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Kraków, piątek 11 października 1940 r. 


Prasa państw neutralnych 
o atukach na Londyn. 


Niemieckie ataki powietrzne na Anglję były cięższe I ogarnęły większe obszary niż dotychczas 


(=) San Sehectlan, 10 EAC: = 
Sam „Reutar* przyznaje, że niemieckie a- 
taki nowlatrzne w ciągu ostatniej nocy na 
środę byly clęższa | ogarnęły większa 
przestrzenie, niż kledykolwisk dotychczas. 

Niemcy zaatakowali przeazło 80 powin- 
tów. w tem również powiaty południowa- 
zachodniej Anglii. oraz w pozostałych 
hrabstwach. Atak na Londyn byl szcze- 
gólnie zażariy. Tylko z rzadka zdarzały 
się takie minuty, w których nie słyszano 
szumu motorów. Atakujący zjawiali się w 
większych  eskadrach, które niedalcko 
przed Londynem rozbijały sie na mniej- 
sze grupy. Również Llvrpoal był ponow- 
nie atakowany. 

W Londynie-i na jego przedmieściach 
wybuchły ponownie liczne pożary, a w do- 
mach mieszkalnych i w budynkach prze- 
mysłowych zostały wyrządzone nowe 
szkody. Również z innych miast nadeszły 
liczne doniesienia o wyrządzonych zaisz- 
czeniach. 


Nawy Zk: 10 października. Agencje 
ods. rujmajęcy =s 
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rw 
li, kiedy tłumy ludności udawały się rano 
do pracy, niemieckie samoloty przedarły 
się przez londyńską linię obronną i przy- 
iły struszne ataki bombowe na lon- 
ie City. 

Ponieważ Londyńczycy przypuszczali, że 
Niemcy dokonują tylka zwyklych poraa- 
nych lotów wywiadowczych, nie zwracali 
uwagi na syreny ostrzegawcze i zatarasa- 
wali drogi, place oraz urządzenia komu- 
mkacyjne. Wśród hukn bomb ludzie pa: 
częli sie tłoczyć na chodnikach {ub biegli 
do najbliższych schronów. Jeden autobus 
wypełniony do ostatniego tniejsca został 
zamlenlany uderzeniam bomby w baz- 
kształtną masę żelaza, Również Jedna sta- 
gia kolei podziemne] została traflona 
Senka 


Ataki dzienne nastąpiły po dlugim ata- 
ku nocnym, który również epowodował 
wielkie spustoszenia“, 

„Wiele setek bomb wybuchowych i za- 
palających zrzucono podczas nocnego ata- 
u na Lomdyn* — donosi „Ameriea CQ* 

wiele ulie zostało zamienionych w stos 
Eruzów*, 
Hutsioki, 10 paldyówaika „ p 


wina e we bat 
a z Mg] dzienników 


Miakich, prepręem siwiardih be ostatka 
mie sdi pwisan  hyły 
weiibmuiisos w siara calo 
` tomi spać basacaniaj e 
Êru. 

Madryt, 16 października. Dziennik „In- 
taormaciones" uważa sytuację Londynu za 
rozpaczliwą i sądzi, że wyspa brytyjska 
nie hędzie w stanie na dłnżązy okres ata 
wić czoła blokadzie europejskiej. Dziennik 
wyraża opinię, że Londyn, a wraz z nim 
cala Anglja musi wybierać e 
śmiercią a kapitulacia. 

Sztokholm, 10 poźdeiórnika. Szwodźkie 
czasopismo tygodniowe — „V: Journa- 
len" prz: sty- 
czne o mea tr naocznego fwi-dka z 
Londynu, zawiara gee wrażenia 1-03. ol- 
brzymiej siły ataków niemieckich. 

Sprawozdanie to pisane jeszcze wa wrze- 
Suim stwierdza, że po irzech tygodniąch 
wojny powietrznej Anglicy nie czynią już 
wrażenia specjalnie zdolnych do oporu. 
Jak będą oni wyglądali po trzech miesią- 
tach, sprawozdawca nawet niema odwagi 
obie wyobrazić. 

azdej nocy tysiące ludzi udaje się 
viągami za miasto do jednej z grot, wy > 

Panych w czasach. przedhistorycznych 
Drez przodków Brytyjczyków. jaaki- 
mach tych wilgoć ścieka ze ścian i sufitu. 
Groty te „stały bezużytecznie przez szereg 

stuleci, aż dopiero teraz zaczęta je znowu 
używać, Szereg firm autobusowych orga- 

Dizuje każdego wieczora „wycieczki“ da 
tyeh grot, przyczem za dwa śzyliugi i 6 

Densów otrzymuje się miejsca siedzące. 

W tych warunkach wielu Łondyńczy- 
ków usiłuje przewieźć swoje dzieci w bez- 
piecznie, dobrze, chranione miejsca. 
Takie miejsca jednak znajdnią oni prze- 


ua [aa 


ważnie zajete już przez bogatych ludzi, 
którzy placa każdą cenę, aby ratować 
swoje cenne życie. 

„Daily Mail* p 


„24 funty tygodniowo 
za pokój — ludzie szukając schronienia, 
wypychają dzieci“, pisze: „Ludzie szukają- 
cy bezpiecznega schronienia, którzy goto- 


londyńskich szukania 


tysiącom _ dzieci c 
schronienia w górach i dolinach okręgu 


Lako. Władze miejscowe hyły zmuszona 
wydać najostrzejsze zarządzenia, aby 2a- 
pawnić schronienia dla dzieci. 

Czynsze poszły tak w górę. a stojące da 
dyspozycji ubikacje sa iak przepełnione, 
że kwatermistrze musieli przez 10 dni do- 
słownie czołgać się po wszystkich biurach, 


aby znaleść schronienie dļa 158 dzieci i 
kobiet, ewakuowanych z Londynu. Jeden 
z kwaiermiatrzów oświadczył, że są ludzie, 
którzy płacili 6 funtów za dwle ubikacje 
tygodniowa, Pokój z łóżkiem i kilku me- 
blami kosztuje 2 do 4 funty, tygodniowo. 
Za jedzenie i obsługę płaci się naturalnie 
osobno. 

Oświadczył on dalej. że zakrawa popra- 
siu na skanda]. iż obwód Luke jest tak 
nrzepelniony bogatymi ludźmi, że dla bie- 
dnych dzieci z Londynu nie pozostało już 
wcale miejsca. Wprawdzie przewidziana 
pomieszczenie 1000_dzieci londyńskich, ale 


już przybycie kilkuset oznaczałoby, wy- 
wałanie nieprawdopodobnego zamiesza- 
nia. 


Kosztowne wycieczki angielskich 
balonów zaporowych. 


Kłopoty władz szwedzkich z nieproszonymi gośćmi. 


(=) Sztakhółm, 10 EE W na- 
stępstwie burz nad Angl] raja sk. 
nawskle zostały zalane formalnym 
gam zerwanych angielskich kalenów za 
porowych. 

W ostatnich. czternasiu dniach widziana 
po ostatniej fali przeszło 
„ ponownie około setki balo- 
nów, z tego wiele na bardzo znacznej wy- 
sokości. Zdaję się. że chodziło tu o głośna 
reklamowany w Anglii typ wysokopuła- 
nowego balonu, który wobec hnrz jest 
tak samo mało odporny, jak i jego po- 
przednicy. 

Kiedy przed okoła 14 dniami nad Mo- 
rzem Północnem przeciągnęła pierwsza je- 
sienna burza, w ciągu kilku godzin kraje 
skandynawskie, mianowicie Danja, Nor- 
wegja i Szwecja. a nawet Finlandja zi 
staly formalnie zalane anglelskiemi balo- 
nami zaporowemi, ż 
na niewielki ś 

Liny zwisające z tych 
maa otal: Hówni: S; JI, 

wywołały, głównie w Szwecji, 
»qtamas spastnizania. 


„balonów na u- 


jednego z takich balonów uszkadziła 
cje nadawcze w Tramso tak, że 


zamknąć audycję na przeszło 
24 godzin. Setki przewodów  wysoklega 
napięcia I innych przewodów elektrycz- 


mych zostały zerwana lub uszkadzane, e 
na szerokich przestrzeniach Szwecji środ. 
kowej i nojndniowej muslana zastanawić 
ruch kolei alektrycznych. 


Szkody wyrządzone w tym czasie przez 
angielskie balony na uwięzi oceniona na 
przeszło miljon koron szwedzkieh. Na ca- 
łą tylko Szwecję zanędzonych zostało 


przeszła 110 balanów na uwięzi 


tak, że ogólna cyfra zerwanych wówczas 
angielskich balonów tego typu doszła pra- 
wdopodobnie da 300, jeżeli się doliczy be- 
lony zaobserwowane nad Danją, Norwe- 
gja i Finlandją. oraz balony strącone do 
morza. 

Z końcem ubiegłego tygodnia wiał nad 
Anglią i Morzem Północnem gwałtowny 
wiatr nałudniowo-zachodni, który w cią- 
gu nocy przybrał razmlary burzy. Koło 
duńskich wybrzeży zachodnich stwierdzo- 
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Wojna w Chinach. 
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W wojnie chińsko-japańskiej bierze udzial po stronie japońskiej pewna ilość żołnie- 
rzy chińskich, którzy nie zgadzają się z kierunkiem narodowego rzadu Czang-Kat- 


Szeka. Zdjęcie nasze przedstawia grupę ochotników chińskich. 
nie japońskiej przeciwka wojskom Czang- 


walczących po sira- 
Szeka. 


Nadesłane, a nie zamówione przez Rednkcję reko- 
pisy, będą zwracane autorom jedynie wówczna, gdy 
dolączone 
przesyłki zwrotnej — Prenumerata miea.: 3.25 RM, 


zostaną znaczki pooztowe na opłacenie 


s odnoszeniem do domu 2.50 RM. 


Japoński minister marynarki. 


Jednym 2 najbardziej wpływowych ludzi 

w nowym gabinecie japońskim jest mini- 

ster marynarki Koshiro Oikawa, którego 
przedstawia nasze zdjęcie. 


ne wówczas już w nocy ponownie wielką 
ilość zapędzonych wichurą angielskich ha- 
lonów na uwięzi. z których większa część 


spadła da morza ] zatonęła. 


Inne zostały zapędzone nad Danię. Znale- 
ziano takie balony w wielu miejscach w 
Jutlandji. Znaczną ilość z nich zestrzó- 
kad 

Balony te wyrządziły ponownie znaczna 
szkady przedewszystkiam w przewod ich 
elsktrycznych daleka przestrzennych. 
Dziesiątki innych balonów  zapędzonych 
zostało dalej na wschód, a pierwszych ta- 
kich angielskich nieproszonych gości za- 
chserwnwano już kolo zachodniego i po 
łudniowo-zachodniego wybrzeża 
Niezwłocznie | zaalarmowano 
placówki bezpieczeństwa, celem podjęcia 
wszelkich kroków, ahy zapobiec powtórze- 
niu się szkód w takich rozmiarach jak ta 
miało miejsce przed czternastu dniami, 


Król Leopold belgijski 
otrzymał Krzyż Legji Honorowej. 


($) Vichy, 10 października. Rząd francu- 
skl postanowił ponownie udzielić królawi 
Leopoldowi helgljskiamu wielki Krzyż Le. 
gl! Honarowel. 

Jak wiadomo. rząd Reynanda ogłosił o- 
dehranie królowi Leopoldowi tego odzna- 
czenia. 


Wizyta włoskiego ministra dewiz 
w Berlinie. 


(=) Rzym, 10 października. We frodq 
wieczorem wy a z Rzymn włoski mi- 
nister dewiz Riccardi, który udaje się do 
Berlina na tygodniowy pobyt, przyczem 
odbędzie on z ministrem gospodarstwa 
Rzeszy Funkiem azereg rozmów, pozosta- 
jacych w związku z gospodarczą reorgani« 
zacją Europy. 


Zamknięcie konsulatu francusklego 
w Kenj!, 


(=) Berna, 10 października. Władze bry- 
tyjskie na terenie Kenji zamknęły lokal 
HO konsulatu w Nalrabi, sto- 
lecznem mleście Kenji, 

Narazie brak szczegółów, niemniej jed- 
nak stwierdzić należy mnożące się wypad- 
ki nieprzyjazni Anglików. zwrócone prze- 
ciw swemu hb. sprzymierzeńeowi. 


Foto-telegraficzne połączenie 
Moskwy ze Lwowem. 


($] Moskwa, 10 naźddziernika. Komisa- 
riat poczt Związku Sowietów wydał za- 
rządzenie w sprawie podjęcia bezpośred- 
niega połączenia foto-telegraficznego mie- 
dzy Moskwą i Lwowem. Uruchomienie po- 
laczenia na tym odcinku nastąpiło w dniu| 
1 października br. 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 189. Piątek, 11 października TH. 


Anglija ponownie otwiera 
droge przez Burmę. 


($) Takio, 10 października, 


Ambasador | 18 października ponownie otwiera komuni- 


anglelski zakomunikował wc wtorek minl- kację na szosie przez Burmę. 


strowi spraw zagr. Matouoka, 


że z dniem | 


Została stworzona zupełnie nowa syftacja 
stwierdza dziennik japoński „domiuri Szimbun“. 


(=) Tokio, 10 października. W związku 
z ponawnem otwarciem szosy przoz Burmę, 
„Jomluri Szimhun* plaze, ża w ten sposób 
zostala stwarzona zupełnie nawa sytuacja, 
paniaważź otwarcia tej szosy jest równozna- 
czne z wmlaszaniem salą da kanfliktu chiń- 
akicgo. 

Stanowi to wyzwanie pad adresem Japn- 
nji, która stara sią o stworzenie zadawala- 


jącego obszaru życiowego na Dalekim 
Wsabodzie Z chwilą otwarcin azosy w 


Burmic, w stosunkach Japanji do Angliji 
1 Ameryki naatąpii nowy okren. 3 

Od chwili wybuchu wojny europejskiej, 
materjały wojenne dostarczane Czunkingo- 
wi przez szosę burmańską, były głównie 
pochodzenia amerykańskiego. Z tega także 
powodu Stany Zjednoczone wywierały na- 
cisk na Anglię w sprawis ponownego o- 
twarcia te] nzasy. 

Z drugiej struny Anglja od samego po- 
czytku zachowywała się nielojalnie i przed 
upływem roku przyrzekła zamknięcie drogi 
dla dostaw przez Hong-Kong, podczna kic- 
dy w rzeczywistości jeszcze dzisiaj idą do- 
stuwy przez Hong-Kong do Czungkingu. 

Zbliżony do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych „Japan Times" podkreśla, że krak 
anglalski należy uważać jako nleomylną 
oznake wsnólna/ frontu angleleko-ame- 
rykańskiega przeciwko Jenanji. 

Droga przez Burmę, która składa się w 
Buvmie linji kolejowej, a na terytorjum 
ińskiem z autostrady, może — według 
doniesienia tegoż dziennika — przewieźć 


miesięcznia ograniczoną ilość transportów, 
do wysnkości 10.000 ton w razie zmobiłizo- 
wuuła.100 samochodów ciężarowych dzien- 
nio, 

Minister spraw zagranicznych Japonji 
stwierdził w swej ostatniej mowic, że pe- 
nawne otwarcie drogi przez Burmą równo- 
znaczne jest z ujawnieniem planów anglel- 
skiej polityki wobec Japonji po zawarclu 
Paktu Trzech, 


Głosy prasy tokijskiej o otwarciu 
przez Anglików drogi do Burmy. 


($) Takin, 10 października. Ofle]aine za- 
wladomienia kół anglelzkich a ponawnam 
otwarciu drog! da Rurmy, określane Jest w 
kalach palltycznych oraz przez prasą, Jako 
rzecz, która nikaga nia zaskoczyła, 

Dzienniki poranne w komentarząch pod- 
krećjają, że krok podjęty przez Anglików 
byl dawno oczekiwany, oraz że Japonja 
była odpowiednio przygotowana da reak- 
cji. Ze zdecydowanego tonu prasy wysnuć 
należy wnioski, że Stany Zjednoczone hy- 
ły główną sprężyną tej akcji angiolska- 
amerykańskiej, 

„Tokio Asahi Szimbun* określa fakt o- 
twareia drogi do Burmy jako „anglelsko- 
amerykańską ofensywę”, zwróconą przeciw 
Janpon]i, oraz jako „pierwszy strzał w 
Ponkt Trzech Mocarstw*. Ponieważ nie- 
zmienny kura polityki japońskiej został 
potwierdzony podpisaniem Paktu Trzech 
Mocarstw, nie można dopatrywać się w za- 


rządzeniu brytyjskiem niczego szezególne- 
go. Japonja będzie nieomylnie kroczyć 
swą drogą. 


Japonia posiada zapasy żelaza i złota, 


Oświadczenie prezydenta |apońskiage 
urzędu planowania. 


_($) Takla, 10 października. W przemówle- 
niu wygłoszanem da japońskich guberna- 
torów stwierdził prezydent urzędu plano- 
wania rządu japońskiego Hashino, ża Ja- 
ponja Już dewniej czyniła syatamatycznia 
zapasy mater]jałów, w szczególności zaś 
matarjałów wojennych, których poslada pa- 
ważne zapasy, aby v/ wypadku zerwani 
stosunków handlowych ze Stanami Z. 
czansmi i Anglją, oraz posiadłościami za- 
morskiemi tych państw, nlo znaleźć sią w 
przykrej sytuacji. 

Japonia, Mandżukuo i Chiny posiadają 
dostateczne zapasy surowców, potrzebnych 
do produkcji żelaza i stali; niema zatem 
najraniejszych powodów do zaniepokoje- 
nia. 


Co się tyczy dostawy ropy, to rząd pod- 
ial wszystko, aby zapewnić sobie należyte 
funkcjonowanie dostaw. Gospodarka pry- 
watna bedzie w stanie otrzymać takie za- 
pasy, które są konieczne. W każdym bądź 
razie uważać należy za wskazane prowa- 
dzenie kontroli rozdziału | zużycia. Ropa 
dla celów wojskowych została należycie 
zabezpieczona j nie należy obecnie spodzie- 
wać się, iż zajdą jakiekolwiek trudności, 


Zakaz przywozu towarów 
luksusowych do Mandżukuo. 


($) Pekin, 10 października. Rząd man- 
dżurski nosi się z projektem zmiany usta- 
wy handlowej w ten sposób, że wprowadzić 
ma zakaz przywozu wszelkiego rodzaju 
przedmiotów, które mogą być uważane za 
artykuły lukausowe. Niektóre artykuły lu- 
ksusowe mają być objete zakazem produk- 
cji i sprzedaży w granicach kraju. 


Stany Zjednoczone wstrzymały 
dostawę samolotów do Syjamu. 


($) Berna, 10 października. Jak z Nowe- 
goJorku donosi agencja Havaśa, na raz- 
kaz rządu Stanów Zjednoczonych zatrzy- 
mana wszys! okręty, która zawinąły da 
poriu Manlllm na Filipinach z CI 
aamalotów, nabytych przez rząd syJamski 
w Stanach Zjednoczonych | mających być 
przawisziana da Bangkoku. 

„Przed kilku dniami zapowiedziały dzien- 
niki amerykańskie, że wobec Ścisłej 
współpracy między Japonią i Ńyjamem, 
Btany Zjednoczone nie będą dostarczały 
samolotów rządowi sy.jamskiemu. 


„A 


Żydzi opuszczają Szwajcarję. 
Kisrunek podróży — San Domingo. 


(=) Berna, 10 października, W najbliż- 
szych dniach opuści Szwajcarią M żydów, 
przebywających obecnie w jednym z abo- 
zów, którzy przez Portugalją odpłyną do 
San Domingo. 

Przed kilku dniami opuściło Szwajcarję 
50 emigrantów żydowskich, którzy udali 
się w tym samym kierunku, 


Pierwsza antyżydowska ustawa 
w Bułgarji. 


($) Safla, 10 października. Bułgarska 
Rada ministrów w czasie wielogodzinnych 
narad, która przeclągnęły alę aż do godzin 
popółnacnych na wiorek, uchwala pro- 
Jekt ustawy w anrawla ochrony narodu 
Ustawa ta, wymagająca jeszcze zatwier- 
dzenia przez Sobranie, zawiera następują- 
ce 3 ważne punkty: 

1) Rozwiązania | zakaz wszystkich ta]- 
nych i obcych organizacyj w kraju. 

2) Ograniczenia praw obywateli pocho- 
dzania żydowskiego. 

8) Zarządzenia przeciw propagandzie, 
ezkodzącej państwu | narodowi. Na spe- 
cjalną uwagą zasługuje przedewszyet- 
kiem punkt 2% gdyż stanowi on po Taz 
pierwszy w historji Bołgarji postanowie- 
je ustawowe, skierowane przeciwko ży- 

om. 


Włochy nie prowadzą wojny 
przeciwko Eegiptowi. 


(=) Rzym, 10 października. Pewien żoł- 
nierz armji egipskiej, który znalazł się 
wśród jeńców. wziętych do niewoli koło 
Sidi Barani, został — jak donosi „Messa 
gcro“ — wypuszczony na wolność przez 
naczalną komendą arm]l włoskiej. 

Żołnierz oświadczył, że został odkomen- 
derowany przez swego dowódcę do Marsa 
Matruk w sprawach prowiantowych. W 
drodze powrotnej zabłądził om, nie brał 
jednak udziału w żadnych działaniach wo- 
NSA i nie jest na żołdzie angielskim. 
olnierz eglpaki nia zasiał potraktowan 
przez Włochów Jako jeniec wojenny | ze- 
GU natychmiast wypuszczony na wal- 
ność. 


Dziennikarz amerykański wydalony z Włoch. 


(=) Rzym, 10 października: PANER, W spondi nieodpowiedzialny wr voly- 


Mattews, korsznondant rzymaki 
kańsklega 


szozania Włoch. 


amory: | wal on wśród czytelników amerykańskich 
dziennika „New York Times" | wrażenie, 
otrzymał nd rządu włoskiego nakaz opu- ły wtrąc: 


koby mocarstwa os! zamierza- 
é się do wewnętrznych atoaun- 
ków Stanów Zjednoczonych. 


Trudności ewakuacyjne w Kairze 


(=) Ateny, 10 października. Waədiu 
mmaści nadeszłych z Aleksandrji, 
eta przed kliku dniami awak 
miasta Kaira postępuje stale naprzód. 

Na łamach wszystkich dzienników egi 
skich ukazały się odezwy 


zały s y do właścicieli 
samochodów i innych pojazdów, by je od- 
dawali do ,dyspozycji z uwagi na trudno 


& ewakuacyjne, oraz niemożność nal 
tego zaopatrzenia ewakuowanych w ży 
ność, Mówi sie a mając] nasłąpić rekw: 
zycji wszystkich samochodów, Wszystkie 
zapasy konserw w Kairze i Alękssadrji 


zostały zupełnie nieoczekiwanie zarekwi- 
rowame. Na głównych szosach wypado- 
wych rozgrywają sią ozęsto niesamowite 
sceny. 

I tak w niedzielę w pobliżu klasztoru 
Makarius doszlo do sprzeczki między kil- 
ku Arabami i podoficerem wojsk angiel- 
akich, w czasie której tenże zastrzelił A- 
Taba, ponieważ tenże nie chciał oddać 
swego wozu, na którym znajdował się ca- 
ły jego dobytek i aczkolwiek wóz nie 
przedstawiał wielkiej wartości, 


Nieprzerwane ataki odwelowe W ciqgu 


24 godzin na 


Wielkie szkody w dokach. Łódź 


podwodna zatopiła dwa okręty 


handlowe. 


Berlin, 11 października. Naczelna 
menda armji niemieckie] komunikuje: 

Od wczesnego ranka aż šo zapadnięcia 
zmroku posuwaly sią nieprzerwana ataki 
odwstowa lekkich | ciężkich samolotów 
bojowych na stolicę brytyjską. Baznośre- 
dnio potem nasżąpiły notne kl Ghz 
kich samolotów bojowych, która trwały 
Eh godzin porannych dnia 10 paździ 
nika. 

Najclęeższa szkody wyrządzone zostały w 
dokach w łuku Tamizy. Obszerne znisz- 
czenia spowodowały wybuchy bemb tak- 
że | w urządzeniach kolejowych i torach 
w śródmieściu. Podczas nocy zaobzerwo- 
wano llczne rozległa wlelkie pożary. 

Pojedyńcze samoloty hojtwa zaatako- 
wały na poludniu skutecznie bombami clę- 
żklego | najcląższego kabbru urządzenia 
portowe, okazy wojskowa, urządzenia ko- 
lzlowe | zakłady zbrojeniowa, W Angfil 
południowej | środka obrzucity klika 
Iotnisk bombami. W St. Eval, Pernhósa 
i St. Merryn udała się przez celna trajle- 
nia znlzzczyć hangary | koszary oraz sa- 
mslaty, stojące na zlemi. 

W porcie Cardiff 


ko 


trafienia bomhows 


wywołały wialkila wybuchy | następująca 
ma nich wielkie pożary. 

Na morzu trafiony zosta! klikoma bom- 
bam! w Sródokręcia okręt handlowy, poje- 
mnośc| 4.000 ton. Pozostał on na miejscu, 
«linie przechylony, w płomieni. 

Jedna z łodzi podwodnych piia dwa 
uzbrojona nlsprzyjacielskia okręty 
diewe łącznej pojemności 7.000 ton. 

W Nlamczech zachadnich | na obaadzo- 
nych obszarach szkody wyrządzone przez 
nocne zrzucenie nieprzylacielskich homb 
Kiika domów 


przez artyl: 
lotniczą. Cztery samoloty niemieckie zagl- 
ney. (D.). 


Bombardowanie portu, składów 
Tokrętów w Adenie. 


Heym, 11 października. Włoski komuni- 
kat wojskowy z czwartku brzmi następu- 


jąco: Główna kwatera armii włoskiej ko- 
munikuje: ps 

W Afryce półnoenej meprzyjacielacy lot- 
nicy obrzucili bombami Tobruk, przyczom, 
poza, lekką szkodą materjałowa, jest 
trzech zabitych i 6 rannych. Jeden nies 
przyjacielski samolot został zestrzelony 
przez artylerją przeciwiotniczą marynarki, 

W Afryce wachodniej włoskie oddziały 
zaskoczyły | przepędziły nieprzyjzclelski 
ally w Mar Dagln (Kenya). Jedna z wha- 
skich formacyj lotniczych dokonała nalo- 
tu na Qolobati (na południowy zachód od 
Wajir) i ostrzelała w niskim locie nie- 
przyjacielski obóz. Dalsza formacja boms 
hardowała urządzenia portowa | damy 
składowe w Adenle, Jak również okręty, 
znajdujące silę w porcle. 

Nieprzyjacielscy lotnicy zrzucili bomby 
na Cheren, Runa, de Camere, Sura i Mai 
Edage, nie powodując strat ani ofiar, 
podczaa jednego nalotu na Assab jest 
dwóch zabitych i kilku rannych wśród 
Włochów i tubyleów. (p) 


Mussolini na wizytacji 
Ji korpusu armji włoskiej. 


(=) Rzym, 10 października. Mummalini 
przykył wa środę do Gorycji, gdzia wziął 
udział w paradzie X|. korpusu armji, | 

W godzinach południowych Mussolini, 
żywiołowo witany przez ludność wiejską, 
przybył do Lipizza, gdzie wraz z księciem 
następcą tronu i sztabom generalnym 
wziął udział w ćwiczeniach bataljonu pie- 
choty, który miał za zadanie zdobycie 6il- 
nie umocnionych pozycyj. 


Rezerwy armji włoskiej gotowe 
do akcji. 


(=) Madjolan, 10 października. W zwią” 
zku z inspekcją nrmji padańskiej, dokona- 
ną ostatnio przez Mussoliniego — pisze 
„Regime Fascista* — iż zagranicą powinni 
wszyscy wiedzieć, ża paza arm]ami, żna]- 
dującemi sią na granicy zachodniej, w stre- 
dla zawieszenia brani, w Alkanji, względnie 
Libii, w dolinie rzeki Pań zebrana są ol- 
hrzymle rezerwy, któro każdej chwill mogą 
hyć rzucone na nowy, wzylędnia już ist- 
niejący teran wojny. 


Nieznany samolot nad Gibraltarem. 


($) Madryt, 10 października. Od strony 
Morza Śródziemnego wynurzył się abty 
samolot, który nadleciał nad Gibraltar, 
nia zrzucając bomb. Baterja ariylerji 
praaciwiatniczej otworzyła ogień, który 
był hkezskuteczny. 


Przedłużenie służby wojskowej 
wa Francji. 


(=) Genewa, 10 października. Wadług me 
kata francuskiaga minl- 

138, który sta- 

armji fran- 
zacji araz w 
powinienhy być zwal- 
2a- 


dradze normalne] 
nlonym w październiku br. zostania 
trzymany pod bronlą jeszcze przez pewlan 
okres czasu, zanim nle zostanie uzupal« 
niony przez taką samą cyfrą ochotników. 

Miarodaine kola francuskie uzasadniają 


to zarządzenie m. in. tem, że rząd chce u- 
niknąć powiększania w znacznym stopniu 
panującego ohecnie we Francji kezrobocla 
RE równoczesne zwolnienie jednego ca- 
s kontyngentu rocznego. 

, Ponadto ministerstwo wojny komuniku- 
je, że za dodatkawy okrea służby wojsko» 
wej będzie podwyższony żołd. 


Autostrada Kowno—Wiino. 


($) Kowna, 10 października. Budowa 
autostrady Kowna—Wilnn Jest w pelnym 
taku, Tuż dawniej po nawiązaniu stosun- 
ków dyplomatycznych z Polską, projekto- 
wane było połączenie między obu miasta- 
mi. Autostrada będzie posiadała 18 m eze- 
rokości i bądzie składała się z dwóch jazd. 
ni, przędzielonych trawnikiem, szerokości 
8 m. Ponieważ przeznaczona będzie ona 
wyłącznie dla samochodewj komunikacji, 
a ruch wozów konnych będzie na niej zę- 
broniony, autostrada omijać będzie o ile 
możności skrzyżowania z linjami kolejo- 
wemi, szosami, pościńcami i większemi 
Mmiejscowościami, która moglyby tylko u- 
e szybkość jazdy. 

Najmniejszy promień krzywizn z tych 
samych względów będzie wynosił en naj- 
mniej 1.000 m, maksymalne wzniesienie 
tylko 4%, Kgłó Kowna autostrada kiero- 
waó.się będzie po wyjściu z miasta z pro- 
spoktu Savanoriu w stronę Palemone, 
koło tej miejacowości skrzyżuja się z linją 
kolejową i obejdzie od północy Rumszy- 
azki, gdzie urządzony będzie przystanek. 
Również od północy autostrada ominie 
Ziezmariari, dalej przebiegać będzie przez 
miejseowości Kruonis i Kajszadorie. 

Projekt litewski przewidywał budowę 
autostrady tylka do dawnej linii admini- 
stracyjnej, Okazało się jednak, że odcinek 
zbudowany przez Polaków ad miasta Wil- 
na aż do linji administracyjnej. posiada 
zaledwie 12 m szerokości i jezdnią zale- 
dwie 5 m szerokości i prowadzi przez lu- 
dne miejscowości, co przeszkadza w roz- 
wijaniu większej szybkości jazdy. Wobec 
tega szosą tę nrzehudowuje się od dawnej 
linii administracyjnej. 

Autostrada przekracza Wilię koło Dad- 
demi i wkracza do Wilna od strony pól- 
noenej koło Szęszkin. Nad autostradą. 
która posiada długości 60 km pracuja o- 
beonia okało 4.000 robotników i około 500 
zaprzęgów. 
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Australja — egzotyczny kraj. 


Kraków, w październikn. 

Piata część świata została poznana i opi- 
gina przez naukowców dopiero właściwie 
w początkach XIX-go wieku a nawet póź- 
nici. Położona daleko od wszystkich la- 
dów, odmienna od nich i niezwykle trud- 
ga do zbadania, uchodziła Australja przez 
dlugie lata za tajemniczy Kraj, którego 
eksploatacja natrafiala ciągle na trudn-- 
ści, Wielkie zasługi w zŁadaniu tej części 
wiata, w opisaniu jej w sposób naukowy, 
skońcu w odkryciu jej bogactw. przypi- 
gnó należy Polakowi Kdmundowt” br. 
Strzeleckiemu. W 1831 r. podążył Strzelec- 
ki na zachód, a później da Ameryki. Bar- 
dzo przedsiębiarczy, ezukający przygód, 
ażył on z małą ekspedycją do zupelnie 

| pieznanego wtedy kraju Australji i tam 
przebywał przez kilka lat, Za wielkie za- 
slugi otrzymał on w latach czterdziestych 
ubiegłego stulecia różne przywileje i nd- 
znaczenia od angielskiej królawej Wikto- 
ril, a m. in. prawo pobierania pewuej cze- 
ści dochodu: płynącego z eksploatacji ko- 
alni złota w Australji Gdyby nie to, że 
fetqeważy! sobie dobra doczeane t nie 
dbał o dochody, bylby się stal jednym z 
najbogatszych ludzi Europy. Ale i tak, 


bez specjalnych starań był człowiekiem! 


niezwykle bogatym, posiadając w Anglii 
liczne domy, folwarki, place itd. Niestety 
cały ten olbrzymi majątek przepadł dla 
jego rodziny, z powodu nieuczciwości jego 
sekretarza, który — iea da i znękanega 
życiem człowieka omotał do tego stopnia, 
że udało mu się wyłudzić od niego odpa- 
wiednio korzystny dla siebie napisany te 
stament. 
Ale od czasn Strzeleckiego 


coraz to więcaj uczonych Interesowała 
slą Auztralją, 


to też dziaiaj posiadamy © niej dokładne 
wiadomości. Jest to naprawde ciekawy i 
egzotyczny kraj tak pod wzgledem fauny 
jak flory. pod wzgledem klimatu i buda- 
wy geologicznej. Australja wykazuje far- 
my Życia, |aklch nie znajdziemy w ład- 
nym innym kraju, Polega to na tam, że od 
mniej wiecej 30 milinnów lat jest oaa od- 
Separowana od resziy Ńwiaim, to też wy- 
robiły się iam odrębne typy zwierzat czy 
też roślin. 


Kontynent Australil wynosi mnie] więcej 
trzy czwarte kontynentu Europy. 


Jest to wyżyna kotlinowata, niewiele tyl- 
ko urozmaicona wyższemi wzniesieniami 
Glówne pasma górskie, zwane tam Alpam* 
Australskiemi. ciągnie «ię na poludnio- 
wym wschodzie Najwyższym punkiem 
tych gór jest góra Kościuszki nazwana 
lak przez Strzeleckiego, wysokości 224) m. 
Australija posiada klimat tropikalny, lub 
subtroglkalny, przypominający klima Sy- 
cylll czy Algieru. Wielkim mankamentem 
klimatu Australji jeat brak większych 
rzek. Więkazość ich nie dopływa do mo 
ra | w drodze miedzy żródłem a otenneim 
gubi się w bagnach lub w piaskach, Nato- 
miast sa tam duża Jezlara, jak np. jeziora 
Eyre, o powierzchni 10000 km. kw, Jeziora 
to jest wybitnie słone, jak zresztą wiele 
innych jezior w Australii. Pawlerzchnia 
ich pokryta jest grubą warstwą soll, Jesz 
eza większem jeziorem jest jezioro Tor 
pg o długości 200 km. Największa rze 
a Australii jest Murray, wypływający 7 
pólnócnn-zachadnich stoków Alp austral- 
skich į zwany z powodu awej wielkości 
olbrzymiego darzecza, które obejmuje 500 
tysięcy km, Nilem australskim. Murray 
Jest żeglowną rzeką | poslada też duże 
znaczenia jako nawadniająca okolicą pa- 
dobnle Jak to czyni Nil w Eglncle. 


Zupełnia specyficzny charakter posiada 


Świat roślinny w Auatralji. Większość ro- 
ślin australijskich nałeży do gatunków, 
które zdołają przefrwać dlugie posuchy, 
a którym równocześnie nia szkodzą gwal- 
towna deszcze. Przewagą stanowią tutaj 
drzewa | krzewy w przeciwieństwie do in- 
nych tropikalnych obszarów, gdzie góruje 
dżungla a bujnom poszyciu. Lasy anstra]- 
skie nia posiadają charakleru puszczy tro- 
pikalnej į nie sa geste, W Anstralji rośnie 
wiele gaiunków krzewów | roślin nlezna- 
nych na innych kontynentach. Bardzo cha- 
rakterystycza są tutaj eukaliptusy, spoty- 
kane również wa Włoszech i w Afryce 


Eukatlptua olbrzym) jest jednym 
z najwyższych drzew świata. 


Dochodzi on nieraz do 160 m. wysokości, 
przewyższa więc wieżę kościoła Marjae- 
kiego. Sam pień nierozgałęziony wyrasta 
vazwyczaj do wysokaści 60 m. co nadaje 
lasom australakim apecialny charakter. 
W Australji I w Tasmanji rośnie akało 160 
gatunków eukaliptusu. Drugiem drzewem 
charak(erystycznam dla tego kraju jest 
akacja, występująca tutaj w okoła 300 nd- 
mianach. Najpierwotniejszą rośliną jest w 
Australii rzewnia, czyli kazuaryna, należy 
ona do roślin dwulistnych. 


Fauna australska również odznacza się 
aryginalnością, 


mdyż niektórych zwierząt nie spotykamy 
migdzie indziej, prócz Australji Zwłasz- 
Cza ssaki tworzą formę zupełnie nieznaną. 
Typawem stworzeniem dla Australji Jeet 
Alea „dingo“, dawny towarzysz tubylców 
oswojony, z któremi przybył prawdopodo- 
bnie drogą morską z Azji. Obecnie zdzicza- 
ły jest jedynym drapieżnikiem. Charakte- 
Tystycznemi też ssakami są t. zw. torhacza 
i stekawce, W innych częściach świaża da- 
wno już wyginęły. Najbardziej znanemi 


przedstawicielami torbaczy są kangury, u 
których samiczka 


poslada na brzuchu torbą za skóry, 
w które] nasl swoje ma! 


Kangury posiadają niezwykłą siłę i rozwi- | „koala“, 


jają olbrzymią szybkość. Uciekając poslu- 


Kiedyś były kangury zwierzętami żyjące- 
mi na drzewach i poruszały się podobnie, 
jak nasze wiewiórki. Ze zmianą jednak 
klimatu i pożywienia zastały zmuszone do 
przeniesienia się na ziemię. Zachowały 
jednak postawę stojącą j zdolność posłu- 
giwania się ogonem. Są to zwierzęta bar- 
dza płochliwe, które przy bylejaklm szme 
rze uciekają w ponlnchu. Skórki ich są wy- 
sako cenione przez tubylców, a nawet po- 
luje sie na nie, by eksportować je da Eu- 
ropy. Największe gatunki kangurów do- 
chodzą do ch metrów dlugości, a wœ 
góle istnieje dwadzieścia kilka gatunków 


Typy dzikich mieszkańców północne; Australiji 


tego zwierzęcia. Z innych torbaczy należy 
wymienić „wombata”, podobnego nieco do 
gryzoni, a zwłaszcza świstaków. 
Najbardziej rcharakterystycznem i zna- 
nem zwierzęciem Australji jest t zw. 
kióregn zresztą można rzad 
tylko spotkać w ogrodach zoologicznych, 


rien 


guia się silnym ogonem jako „odskocznią”. | gdyż tradno-się aklimatyznie. Zwany jest 


on też „niedźwiedziem workowatym*. Jest 
ta niezwykle niezgrabne i hnmorystycznie 
wyslądaiące stworzenie, klóre zresztą od- 
znacza się wielką łagodnością. „Koala“ žy- 
wi się liśćmi, których w Australji jest 
poddostatkiem. Prześladowaby jest przez 
tubyleów dla swojego smacznego mięsa, a 
przez ludzi białych dla futerka, to też nie- 
dawno temu był koala już na wymarcin : 
dopiera specjalne przepisy wladz mnstral- 
skich nchroniły ga przed zupełnem wyte- 
pieniąm. | 

W świecie ptaków na spacjalną uwage 
zasługuje „kazuar”, przypominający stru- 


Wodospad potrójny w górach Blękitnych 
w 4ustralji południowej 


sla z oryglnalnym „hełmem“ na glowie, 
podohnym do koguciego grzebienia. Duży 
ten ptak dochodzi do blisko 2 m, Cie- 
kawym jest również czarny łabędź, 
którego wizerunek nieraz widzimy na zna- 


czkach austrałskich. Nalplękniejsze Ja- 
dnak ptaki Australji ta wspaniale „lirago- 
ny", duże ptaki, posiadajace niezwykle 


barwne pióra i ogon w kształcie liry. Pta- 
ją dużą zdolność naśladowania wszelkiego 
ki te, które są bardzo płochliwe, posiada- 
rodzaju głosów. Pod względem zwyczajów 
ciekawemi sa t. zw. „altanniki", zwane tak 
z tega npawadu. że samiec buduje swój 
dom z gałązek w postaci sklepionych kou- 
rytarzy. Korytarza ta ozdohione są kwia- 
iami. kamyczkami, lnb muszelkami. 


Obecnie Jast Australja krajem wybltnie 
hodowlanym, 


Jnż Pawel Edmund Strzelecki zaprowa- 
dzi} liczne hodowle bydła, która pa dziś 
dzień sianowią wielkie bogactwo lego 
kraju. Żyją tam ogromne siada awise, 0- 
raz setki tysięcy AIRA królików. 


Swego czasu, lat temu zgórą 40, staly 
slą te króliki Istną plagą Australji, 


gdyż niazczyły zbiory. podgryzały iwapel- 
kie drzewa owocawe, ryły w agrodąch=MiL 
Wtedy to ogłosił rząd autralski, że ten, 
kto wymyśli odnowiedni środek na wyte- 
pienia tych złośliwych stworzeń, otrzyma 
wielką nagrodę pieni Zastosowano 
wtedy rodzaj cholery króliczej, która da- 
la odpowiednie rezulialy. Od tego czasu 
postępują farmerzy ausiralscy bardzo 0- 
sirożnie z królikami, aby się one nie roze- 
szły pa kraju i znown nie siały plagą. 

Jakkalwiek Austrlja posiada dzisiaj du- 
ża wielkich mlast, urządzonych zupełnie 
po europejsku. a stylem dominującym w 
tych miastach jest angielski gotyk — to 
charakter tego kraju jest raczej rolniczy 
i hodowlany, temwięcej. ża olbrzymie prze- 
strzemie jego są zupełnie nie zamieszkałe. 

Australja nia miała w ścisłem tego sla- 
wa znaczeniu histor]l; brak tam wszelkie- 
Ro rodzaju wewnętrznych wojen, przewro- 
tów jid. Ludność pierwotna zmalała w o- 
statnich czasach do kilkudziesięciu tysię- 
cy. a nowa, napływowa. ta Anglicy zo 
wszystkich stron Imperium, którzy kolo- 
nizują ten kraj, Może zresztą! posiadała 
przed wiekami Australja swoją własną bi: 
siorję i przechodziła ta sama zmiany i 
przeżycia co inne części Świata, ale do- 
tychczas nle odnaleziono po fem wszyst- 
kiem śladów. Może dawna kulinra Anstra- 
lji przeszla te same koleje, en kultura da- 
wnych Azteków, która dziś raz po raz tyl- 
ko znstaje wydahyta przez uczonych z pod 
gruzów i z zapomnienia. 

x z 


= 
KOMPROMITUJĄCA DEPESZA. 


Jeden z zapalonych szachistów w Rzy- 
mia rozgrywał perije szachów listownie z 
jednym ze swoich przyjaciół z Florencji, 
Pewnego dnia. nie wiedząc, jak rozwiązań 
trudny problem szachowy, zwrócił się da 
aheenego wówczas we Włoszech sławnego 
szachisty. mistrza Capablanca i abiaśnia- 
jąc mn sytuację partii na  szachowni 


prosił o telgraficzną odpowiedź į radę, jak 
ma dalej grać, 

kiwana odpowiedź nie nadsszła, 
natomiast odezwał się dzwonek n drzwi £ 
zjawił się jakiś pan. 

— Jestem dyrektorem policji, 
jest Ferdynandem X 1 

— Tak, a czego pan sobie życzył 

— Nadeszła właśnie pod pańskim adre- 
sem depesza, kompromiiująca pana w naj- 
wyższym stopniu. Niech pan przeczyta i 
wytłumaczy się. Przy tych słowach podał 
mu telegram następującej treści: 

— Przy pomocy wieży uwięzić królową, 
potem zaatakować króla swoim czarnym 
koniem. Nie nhawia* sie niczego. Obrona 
jest silna. — Capablanca, 

two sobie wyobrazić wesołość, jaka 
nastąpiła po wyjaśnieniu tego komicznega 
nieporozumienia. 


czy pan 


Warszawa, w październiku. 
(pwp) Japoński prezydent ministrów 
książę Konoya oświadczy! w tych dniach, 
że Japonia atol wobec niesłychanie tru- 
dnych problemów, jakia mogą być wywo- 
lane przez wojnę Poka i ewentualne 
APIS» na Pacyfiku. ypadnięcim u- 
mowy między Australija a Stanami Zle- 
dnoczonem! moża dać powód do poważńe- 
go zaniapokojenia. Stany Zjednoczone ma- 
ją jakoby zamiar zdobycia hegemonii na 
Oceanie Spokojnym. czegoby jednak Ja- 
pouja nie mogła ściorpieć, zwłaszoza ki y- 
hy Ameryka zamierzeła objąó dzie 
twa Angliji w Singapur i zechciała je 
wydzierżawić,  Wkraczenia Japończyków 
da Indochin 1 przyjazd specjalne] komiaji 
do Tokio, w której blorą udział 
marynarki | floty 


ASY panuje 


nad morskim przenmyklem, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 189. Piątek, 11 paźdźleriika 1940. 


Przyszłość Singapuru. 


mł da Morza Południowego — 
kach ewentualnega araga d: 
J 


Problem „Singapurn” dotyczy Jednak ta- 
kże i Syjamu, który tylko wąsikiem mię- 
dzymorzem Kra oddzialony jest od kolonji 
brytyjskiej. 

Na granicy ŚyJamu krzyżują sią 
Intrygl wielkich mocarstw, 


zainteresowanych na Dalekim (Wschodzie; 


Syjam posiada małą. ale dobrze wyposażo- 
ORA 300.000. A ena, żmobili- 
E jam unikał dotąd starannie wcią- 
enia Gi do konfliktu daleko: wschodnie- 
go i kilkakratnie podkreślał swoją neutral- 
ność. Ale wypadki mogą się tak potoczyć, 
że problem Singapuru możo się zaostrzyć, 
a wówczas stanowisko Syjamu musiałoby 
ulec zmianie. Silnie uzbrojony Syium 
mógłby zagrozi ieśninie morskiej Kra i 
przez ło Bparaliżować żnaczenie Singa- 
puru 
Częsta też rzucano pytanls, ary SyJam 
Jest wroglam Japonji. 


-Jakkolwiek napływ Ohificzyków do Króle, 
stwa Syjamu jest bardzo znaczny i z. pewno. 
ścią 60 procent klasy panującej w Syjamię 
(Tai) ma w ewych żyłach krew chinską 


Książę Konoye entuncjacji swej bliżej 
objaśnił, Umieszczenie kropki nad i poz 
stawił prasie i pozwolił jej wypowiedzień 
sią w tej mierze. Japanja nia porwoll siy 
qżyć | nla pozwali się odciąć od dróy 
iwlatowych, które prowadzą przez Oteag 
Indyjski I dlatego Jej oczy zwrócone są ha- 
cznie na to, Jak się rozwiną wypadki w 
Singapur. 


Widowisko ogni sztucznych w Londynie w r. 1908, 


-~ Wizja przyszłości — wspomnienia naocznego świadka. 


pwp) Lato 1909 r. Pracowałem w Lon- 
dynie w Hotelu Olaridga, w pobliżu Re- 


przez który przewija sie jeden z najważ- | gƏnatreet | cyrku Piccadilly. W Niemczech 
niejszych szlaków okrętowych na Świe- |odhywał podówozaa ln pierweze 
cie. Potęga kluczowa tego punktu jest nie. | wieksze loty i w calym kraju panowała 
porównana. Wartość Singapuru wzrosla |% togo powodu nieopisana radość. 
jeszcze bardzioj, odkąd zachwiało się sta- | Frankfurela nad Manem urzą: 

nowisko mocarstwowe Wielkiej Brytanii |„Ila" plerwsza międzynarodowa wystawa 


na Dalekim Wachodzie, Anglija musiała 
sią zdecydować na „honorowy odwrót" z 
Szankghalu | Hong-Kongu. Nio chce jed- 
nak oddać tego filaru swej wladzy nad 
kwiatem, tej bramy do Oceanu Indyjskie- 
go, a przedewszystkiem nie chca, by Sin- 
gapur dostal aig w rece potegi japońskiej. 

7% wiosną 1939 r. zeszło nią w Singapur 
50 brytyjskich i francuskich atrategów 
dla obrad przy zjelonym stoliku. Szczegó- 
ly tych obrad pozostały jednak tajemnicą. 
Komunikat urzędowy, doniósi tylko krót- 
ko, że w razia wybuchu wojny, Sir Percy 
Nobla obej Jednolita komendą nad 
wojskami angielskiami | francusklemi na 
Dalekim Wechadzie, podobnie jak generał 
Gamelin wspólną komenda w Europie. Da- 
lej stanowiska strategiczne morskie Sin- 
zapuru miały być w tym kierumku umo- 
enione, by 


Singapur mógł hyć rozhudowany jako 
Waza wypadowa dla wszystkich opa 
cyj militarnych na Dalekim Wschodzie. 


Także manewry koło Singapur, w któ- 
rwch-wzięło udział Z? okrętów liniowych, 
dźfej eskadra indyjska pod dowództwem 
admirała Fitzherberta, eskadra powie 
trzna, składająca się ze 100 bombówców 
d 48 indyjskich statków powietrznych — 
miały udowodnić, że Slngnnur może w 
danym wypadku zamknąć drogą Japon]i. 

W tych manewrach wzieło po raz pierw- 
szy udział 45 dział o 20-metrowych Infach, 
wyrzeających pociski na 50 kilometrów, 
a którym podobno żadne pancerze oprzeć 
się nie mogą. 


Baterja znajdują się na wymech 
otaczających Singapur. 


Dla mieszkańców miasta są ane niewido- 
ezne. To miasto portowe Wschodu leży na 
wyspie 50 km długiej, a 19 szerokiej, będą- 
cej przedłużeniem niejako półwyspu ma- 
ajskiego. Nio widać tam żadnych urzą- 
dzeń wojskowych, gdyż główne porty znaj- 
dują sią daleko poza miastem, koło 
Changhi 1 na wąskim szlaku z Jahore. 
Jeszcze parę lat temu były na tych miej- 
ścąch nieprzebyte dżungle. a trujące ba- 
gniska pokrywały okolicę. Tereny te osu- 
fzono kosztem życia wielu Iudzi, tubylców, 
na których Anglji nie zależy, i dziś j 
tum wszystko opancerzone żelazem i be- 
tonem. W wialkich manewrach pod Singa- 
ur ukiegłega roku wziąły udział takte 
rzy okręty wojenns amerykańskie, któ- 
rych obecność tam wzbudziła w Tokio 
hardzo niemiłe wrażenie. gdyż już wtedy 
powstała obawa dalszego wdzierania się 
Stanów Zjednoczonych na Pacyfik. 

Stany Zjednoczone trzymają swoją rękę, 
dak dawniej, tak 4 teraz na Filipinach, vea- 
mykaj. 28 od wschodu morze południa- 
wo-chińskie, Nawet jeżeli plan rozbudowy 
wyspy Marjnńskiej Guan na bazę morską 
t dla łodzi podwodnych zostawłóno w Kon- 
kresie, to i tak amerykańskia punkty stra- 
tepiczne, które rozciągają się ad Ailsnt I 


Marszałek de Bonos uda się 
do Madrytu. 


(=) Rzym, 10 października. Jak urządo- 

a kamunikują, w najkliższych dniach u- 

sią marszałek de Bonos da Hisznanji, 

celem wręczenia qgeneralawi Franco arde. 

ru Anunciaty, nadanego mu przez króla 
<acarza, 

Marszałkowi da Bonos towarzyszyć bę. 
dzie epecjalna delegacja, w sklad której 
m. in, wejdzie generalny dyrektor mini- 
sterstwa Afryki włoskiej. 

Rzymskie dzienniki wieczorne podnoszą, 
Że wizyta marszałka de Bonoa potwierdza 
dobra stosunki łączące oba kraje, oraz so- 
lidarność między obydwoma rezimami — 
jak również zaufanie rządów obydwu 
państw. Zarówno w Rzymie, jak i w Ma- 
drycie odwiedziny delegacji witane sę z u- 
czuciem radości, odpowiadającem sympa-, 
tjom narodów włoskiego i hiszpańskiego. t- 


lotnicza. Cały świat dowiadywał się ze 
zdumieniem o skutecznych lotach aędziwe- 
ga hrabiego Zeppelina, 

W Londynie zorganizowano podówczas 
wielką W franko-brytyjską w Whi- 
te-City. Ententa cord! rodzku sią wów- 
czas, a miłaść Anglików do wszystkiego 
ca francuskie, święcia triumfy. Kiedy w 
lipcu owego raku Bleriot przeleciał nad 

analem la Manche i wylądował na wy- 
brzeża angielskiern, mpojenio było powsze- 
chne. Samolot Bleriota przyniesiono w 
triumfie do Londynu i wystawiono w do- 
mu towarowym Selfridge na Oxfordstrect. 
Olbrzymie maay ludzkie pretina w 
niekończących się ogonach przed tym fa- 
molotom, jak przed jakim cndəm, podzi- 
wiając aparat, który zwyciężył kanał. Ble- 
riot aam przyjmowany byl oficjalnie, a 
na bankiecie, wydanym na jego cześć, 
Święcono i utrwalono przyjaźń francusko- 
SA: 

krótce Jednak dały sią słyszeć glosy 
Inna, trzaźwlejcza, a uwagi sceptyczna za- 
cząły znajdować coraz więcej posłuth. Gdy 
mianowicie lot Błóariota witano z entuzja- 
zmem, jako wyczyn człowieka, zaprzyjaź- 
nionego naradu francuskiego, zaczęto z 
drugiej strony uważać ten lot jako przeci- 
wionatwo do Niemiec, upojonych Zeppeli- 
nem i wszygtkiem. co niemieckie. 

Sukcesy Zapı w związku z prrele- 
tem Blariota n iy odtąd spokoju do- 
mowym strataglkom, a nawst pewnym 
kołom rządowym. Obawa. że Zeppelin tak- 
de i przez Kanał do Anglji dostać się ma- 


Że, zaczela opanówywać umysły i trwogą 
ulic zaczęły eig pojawiać napiay tej treści: 
„AU BE in nad 
Boørlinem“, „ in w Szwajearji”, „Nie- 
bezpieczeństwa inwazji” itp. 

jak bardzo Anglia podwóczas była zanio- 
pokojona. 


napełniać czynniki oficjalne Na rogach 
nglja już nie joat wyspa”. 
Wystarczyło czytać te słowa, by pojąć, 
Slowa „Inwazja* lub „Anglja przestała 


Nat ale ię przysłowiowe > 


I tak pewnego dnia rożlepiono w oal 
Londynie ogromne afisze toj trości: „In- 
wazja, wielkie widowisko ogni aztucznych, 
todziennio wieczorem o godz. 8-mej w par- 
ku OChystal-Palace". A gdy o tem wido- 
wisku 2aczęto opowiadac w Londynie ou- 
da, postanowilem, razem z młodym Bel- 
giem, który pracował ze mną w kasio ho- 
telowej. zobaczyć je na własne oczy. Poje- 


chaliśmy omnibusem. kupiliśmy bilety 
watępu i weszliśmy do ogromnego parku 
„Crystal-Palace". 

Grysta 


-Palace avia ta olbrzymia huda- 
wla szklana (spalila się przed kilku laty), 


zbudowana ulica miasteczka angielskiego 
z uherkami hocznemi, domami itd. Po tych 
uliczkach odbywali swój spacór wieczorny 
(początek był oznaczony na godz. 6-mą4) 
statyści, mężczyźni, kobiety i dzieci, mają- 
cy przedatawiać mieszkańców miasteczka. 
Jedn! spotykali znajomych, inni wycho- 
dzili dopiero z domów. szli do kościóła, w 
którym właśnie zaczęto dzwonić na naho- 
żeństwo i w którym okna było rżęsiście 
oświetlone, Wjechał nawet mały cyrk i dal 
EA tawienie z udziałem akrobatów i 
lszna. Krótka mówiąc, było to życie ma- 
łego angielskiego miasteczka, życie bez- 
troskie i spokojne, W tem zabrzmiał sy- 
znał na rogu. 


Wtedy powychodziła z domów wielu 
młodych ludzi w nowych wówczas 
uniformach armji terytarjalnej, 


świeże powstałej — uszykowali mię równo 
i sprawnie i wśród wiwatów publicźności 
poczęli się zajmować armatą, skierowaną 
prostopadle, coś jakby poprzedniczką dzi- 
siejszego działa przeciwiotnicżego. Działo 
to wjechało na widownię, skierowano je 
w górę i wystrzelono, 

czasem noc zapadła. Okna domów 
zajaśniały od świateł, dzwony w kościól- 
ku ozwaly się znowt, ludzie powychodzili 
z niego i rozeszli się do domów. Ulice opu- 
stoszaly, Tu i ówdzie jakaś parka miłosna 


Go się dzieje w imperium rzymskiem? 


Agencja prarowa „Agit” komunikuje 
ostatnio garść ciekawych wtadomości, 
odńnoszących się zarówno do Pai ln 
nego, jak i ekonomicznego życia Itali. 
Poniżej zamiesaczamy kilka ciekawych 
widomości, wyjętych a tego serwisu 
prasowego. 


Nowe bogactwa zlemne w Albanji. 


Tuż kilkakrotnie donosiliśny a poczy 
uienitt nowych odkryć w zakresie produk- 
tów ziemnych w Albanjł. Ostatnio stwier- 
dzono w wielu miejscach dużo bogactwa 
rudy żelaznej. W jednej jedynej kopalni 
obliczono ' wartość jej na 0 miljonów 
ton. Albanja, jak sią okazało po dokład- 
nych Pzd, oaie GZ za- 
paay chromu, kióry ol a na pół mi- 
ljona ton. Pozalom wystęnuje w Albanji 
losyć obficie miedź, w okoli Alosnio 
prasaja w jednej kopalmi miedzi 600 ro- 
botników, a produkcję jej oblicza się na 
6.000 ton rocznie, Pozatem należy przypu- 
6, Ź banja posiada 5 miljonów ton 
lziamych, z zawartością 2 pra- 


Zagadnienie benzyny syntetycznej 
wB Włoszech. 
Już 


od dłuż casu pracuje prze- 
mysl chemiczny Wloch nad zastąpieniem 
benzyny szłucznani Środkami mędnemi, 
to tez przystąpił oatatnio do produkcji al- 
kokolu z resztek wina, z buraków cukro- 
wych i z pewnego gatunku prosa, jak rów- 
nież gazu z węgla drzewnego, a wkońcu 
metanu, zwknągo też „gazem trzęsawisk". 
Po przeprowadzeniu licznych doświadczeń 
stworzona we Włoszech specjalny- imaty- 


tut mający zorganizować wszystkie gałe- 
zio przemysłu, służące produkcji sztucz- 
nych środków pędnych. W ub. roku wy- 
rodukowano 21 milionów kub. m. tych 
rodków pędnych, a w roku bieżącym pro- 
dukcja dosięgnie zapewne 50 miljonów m. 
kub. Ilość ta odpowiada sile pędnej 60.000 
ton węgla i 40.000 bemzyny. AM 
Rozpowszechnienie metanu jest dzisiaj 
tak duże, że nietytko wielkie auta cięża- 
rowe, ale również małe auta się nim po- 
sługują. Przy tej sposobności stwiardzono, 
2o okolice, w których zauważono obecność 
RE metanu żawicrają złoża naf- 
towe na dużej zlehokości. ten «mosób 
doszli specjaliści nieraz do nadspódziewa- 
nych rezultatów wwoich poszukiwań. 


Włoski przemysł bawełniany 
stale wzrasta. 


Jak wykazały najnowsze obliczenia, 
rozporządza obecnie włoski przemysł ba- 
welniany 5.350.552 czółenkami, które roz- 
dzielone są na 1100 dużych i mniejszych 
fabtyk. Produkcja nici przewyższa roćż- 
nie 2 miliony metrów, produkcja zań ma- 
terjałów miljard metrów. 

Przemysł włókienniczy włoski zużytko- 
wuje roeżnie półtora miljona metrów su- 
rowej bawełny wartości około 860 miljo- 
nów lirów. Z tej produkcji ekspotinje się 

L000 m, nici i ponad 650.000 m. materja- 
lu. W przemyśle tym pracuje 250.000 ro- 
botników, 5900 majatrów i 15.000 urzędni- 
ków, kiórzy pobierają miljard lirów płać 
epon) i 360 miljonów pensji (urzęd- 
nicy). 

Jeżeli porpwnamy produkcje bawełny z 
roku 1932 z produkcją z roku 1948, to oka- 
że się, że stosunek ich przedstawia się jak 


prżeaunela cie jeszcze, nŹ ciemność zapam 
nówała zupelna. Teraz zjawił eię stróż nos 
chy i wolnym krokiem przemierzał ulic$, | 
Swiatla pogasły, cisza zalegla miasteczko, 


Publiczność czekała z zapartym 
oddechem. 


Co sią teraz stanie! Wypadki nie dały ną 
siebie długo czekać. Wtedy ukazał się nad 
mlasteczkiem Zeppelin, Stróż nocny udał 
doskonale przerażonego i zadął na trąbie. 
na znak trwogi, Tymcaasem nadleciały za 
wszystkich stron Zsppeliny i zaczęły rzue 
tać bomby, na które odpowiadały zaraz 
strzały z ziemi. W tym piokielnym hala« 
sie powypadali z domów statyści. Balany | 
tzucały bomby jedną po drugiej, a raklety 
sztuczna wystrzelajy w uórę, Czerwony 
omień bengalski dawa? złudzenie pożaru, a 
gesty dym podnosił to przerażające wra- 
żenia grozy. Cała ta scena, której nikt co 
ją widzial, nie zapomni nigdy — miała się 
stać w czasach obecnych... 
ścią! 

Ale niespodzianka, jaka teraz nastąpiła, 
podnleciła wszystkich jeszcze bardzi 
Ta armia terytor]alna, która przed chwilą | 
odbywała apokojnia ćwiczenia z armatą. 
wróciła z nią na widownią I poczęła z nia] 
strzelać da Zapnellna, gdy w tem napłynóz 
ła gondola jednego z Zeppelinów, z którćj 
wyakoczyli żołnierza i natychmiast prze- 
Ezli do ataku przeciw żołnierzom terytó- 
rjalnym. | 

Mój towarzysz trąci? mnie lokciem i 
azepnal: „Germanus“ — tak ich uniform 
naśladował unlfarm niemlecki. Naturalnie 
hyli to Anglicy. Natychmiast podjęli wal: 
kę. do której doszło, pozestrzelali Niem. | 
ców i wzięli ich dp niewoli, Radość i jubel | 
na widowni nie miały granie. Oklaski, 04 
krżyki, wiwaty. 


Tymczasem ognia sztuczne pagasły 
I wtedy wnissiana portret króla — 


portret nadnaturalnej wielkości, ustawio* 
no go przed domami, w Środkn, a około 
niego zgromadzili sią statyści, mieszcza- 
nie, żołnierze i jeńcy. Z kaplicy zaintońo- 
wano hymn narodowy, a rozentuzjazmo- 
wana publiczność odspiewała go z nieopi: 
sanym zapałem. Ten szowinistyczny zapał 
nie miał granie. 


rzeczywisto 


13.600 m. do 88.400 m. To podwyższenie sią 
produkcji zawdzięcza przemysł samy: 

Włochom nie kołonjom. Po zdobycin Ahi 
symji stworzył wząd faszystowski Towi- 
Tzystwo Bawelniane południowej Afryki | 
podezas gdy Ivstytut Bawełniany powo- 
łał do życia Towarzystwo Przemysłowi 
mająca na celu wzmożenie produkcji bite) 
wełny w Abisynji, Kapita? zakładowy — 
wynoszący pierwotnie 2 miljony lirów - 
podniósł się w ostabnich czasach do 50-iu 


a | | 


miljonów. zególy te wskazują na wiele 

ki rozwój przemysłu włókienniczego 

Włoch. 

We Włoszech powstają ogródki 
ludowe. 


Organizacja włoska „Dopolavoro“ zwró: 
cila sią do społeczeństwa z apelem ofiaro*/ 
wania niezużytkowanych i nie uprawioe | 
nych kawałków ziemi na korzyść członków 
tej organizacji, którzy będą mogli na 
tych kawałkach ziemi założyć ogródki | 
warzywno lub kwiatowe. Dotychczas ofin- | 
Tówano na ten cel około 100.000 m. kw zie- 
mi, które 10.000 członków organizacji DOpo- 
lavoro obrobiła i zbudowało tam małe 
domki, altany itd, Użytkownicy tych ka- 
wałków zaopatrują sią we własne Jarzy* 
ny, a pozatem wyrabia siq w nich zamiło= 
wanie do uprawy ziemi, choćby na bardza 
małą skalę. Początek tej akcji dał najle= 
paza rezultaty, to też poza Rzymem i kil- 
koma innemni miastami, gdzie ją inż prze- 
prowadzono, zamierza się ją rozwinąć ró 
wnież na prowincji. 
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„DZIENNIK PORANNY" Nr. 189. Piątek, 11 października 1 | 
E LM 4 Å a a L u LJ 
Działalność policji miejskiej 
«a 
w Sosnowitz. 


Soanowitz, w październiku. 

Natychmiast po zajęciu miasta przez 
oddziały armji niemieckiej zarząd miejski 
UO do organizacji policji mie 
sklej, aby przeprowadzić szereg spraw nd- 
miniatracyjno-policyjnych, W tym czasie 
za utrzymanie porządky publicznego na 
wówczas okupowamym terenie odpowie- 


dzialny hył wojskowy komendant miasta 
oraz policja porządkowa. 3 
celu zapewnienia większego bezpie- 
czeństwa na ulicach, zwłaszcza w porze 
wieczornej i nocnej, wladza zmuszone by- 
ły do wydania rozporządzenia, nakazujące 
obywatelom oddania wszelkiej broni pal 
naj, będącej w ich posiadaniu. Już przed- 
tem unieważniono wszystkie pozwolenie 
ma broń. Zadanie to przeprowadziła poli- 


cja miejska. 

Napływ do pnnktów zbornych był wy- 
jątkowo silny. Równocześnie z tem poli- 
cja miejska wydawała świeżo przybyłym 
urzędnikom nowe, tymczasowe pozwole- 
pia na broń. W wielu wypadkach wydano 
legitymacje oraz przepustki nocne. z 

o kilku tygodniach na zarząd miejski 
nałożono obowiązek wystawienia przepu- 
stek granicznych. Natłok do urzędu pasz- 
portowego był tak znaczny, że mależało 
zastosować  apecjalne środki ostrożności. 
Oczywiście większość osób zgłaszających 
sią po przepustki, była żydami, którzy za 
wszelką cenę chcieli przedostać aią z po- 
wrotem na Górny Śląsk, skąd przed kilko-. 
ma dniami zbiegli. Dużo żydów usiłowelo 
również otrzymać przepustki do General- 
nego Gubernatorstwa, 

Jeat rzeczą zrozumiałą, że żaden żyd nie 
otrzymał przepustki. W chwili zorganizo- 
wania policji miajskiej mniejwiącej jedna 
trzecia ludności, okało 48.000 osób. opuści- 
ła miasto, kierując sle na wschód. Część 
tych ludzi uąciekła, część też została owa- 
kuowana. Z tych uciekinierów przeszło 
40.000 osób z biegiem czasu powróciło 
znów do miasta. Ostatni większy trana- 

ort powrócił do Sasnowitz po kapitulacji 
"Warszawy. Byli to w przeważającej części 
jeńcy wojenni zwolnieni z niewali. 

Ten znaczny napływ ludności oraz, cią- 
gła zmiana ilości mieszkańców miasta 
spowodowała 


ożywioną dzlałalnaść blura 
maldunkowago, 


kióre wszystkich przybyszów musiało zno- 
wu wciągnąć do liet mieszkańców miasta. 
Dopiero po snelnieniun obowiązku zamel- 
dawania policyjnego uwzglądniano przy- 
byszów przy rozdziale środków żywno- 
ściowych. 

W pierwszych tygodniach po objęciu 
wladzy, nie chcąc dopuścić do całkowite- 
go unieruchomionia ważnych zakładów, 
zarządzono, że nadal obowiązują prawa 
polskie we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego, jak zdrowotność publiczna, 
zaopatrzenie miasta w wodę. zabezpiecze- 
mie przed pożarami, czyszczenie kominów 
oraz przepisy weterynaryjne. 

Dużo pracy i kłopotu sprawiała, rów- 
nież kwestja ponownego otwarcia, wzglę- 
dnie uruchomienia, zakładów i sklepów 
paranayki na terenie miasta.  Przedsię- 
iorstwa i warsztaty rzemieślnicze, któ- 
rych właściciele opuścili miasto, zostal 
nadal zamkniete. Ponowne otwarcie przed- 
siębioratw, względnie przenoszenie ekle- 
pów do innych punktów wymagało pozwo- 
lenia policji miejskiej. Sklepy i przedsię- 
biorstwa żydowskie, 
mieślnicze wolmo było prowadzić nadal 
Jadynla pod nadzorem władz. 

W celu zabezpieczenia większego bez- 


oraz warsztaty Tze- 


pieczeństwa na ulicy policja miejska wy- 
dala szereg przepisów, regulujących ruch 
mocny, ustaliła godzimy policyjne oraz 
wydala przepisy w sprawie wyszynku al- 
koholu. Uregulowano również sprawą na- 
kiejunia afiszów w mieście. Dotychczas 
praktykowany sposób naklejania afiszów, 
paie tylko komu się podobało, musial u- 
ec koniecznej zmianie. Przeznaczono spe- 
cjalna miejsca na rozlepianie afiszów a 
obeonie zamówiono M słupów eg lo- 
wych. 

Policja miejska 
uruchomieniu ceni 


nym 
policji 


1940 r. 
W skład policji miejskiej wehodzi obe- 


onie 
także rtrał pażarna, 

nazywająca się teraz polloją pażarną. Wy- 
datki przeznaczone przez były zarząd 
miejski na ochronę przeciwpoźżarową nie 
stały w żadnym stosunku do istotnych po- 
trzeb. Istniejąca na terenie miasta zawo- 
dowa straż pożarna składała się z 24 ludzi, 
którym brak było koniecznego a przede. 
wazystkiem nowoczesnego rynsztunku. 
mieszczeni byli w atarym, nawpół rozw: 
lonym budynku. Również i remiza atra- 
żacką była w etanie okropnego zaniedba- 
nia. Pomieszczenia dla załogi były poniżej 
wszelkiej krytyki. 

Straż pożarna miała tylko trzy przesta- 
rzałe wozy Btrażackie do dyspozycji. Ist- 


niejąca również na terenie miasta Soano- | 
witz straż ochotnicza także nie zaopatrzo- 
na była w nowoczesne wozy strażackie 
oraz w potrzebny sprzęł. à 

Na podstawie rozporządzenia Ministra 
Rzeszy dla Spraw Wewnętrznych przystą- 
piona natychmiast da 


reorganizacji strały pożarnej. 


Szkolenie nowej policji pożarnej, rekrutu- 
jącej się z młodych i niedoświadczonych 
sił,  nastręczało początkowo wielkie tru- 
dności Z biegiem czasu, dzięki usilnym 
staraniom władz stworzono wzorową i 
sprawnie działającą straż ogniową. Dla 
policji pożarnej przeznaczono nowy budy- 
nek, mieszczący się przy Parkatrasge. 

Obecnie przystąpiono da budowy nowa- 
£zesnaj remizy strażackiej. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że zastąpiono również atary, 
nie nadający się do użytku sprzęt zupeł- 
nie nowym, owiadsiącym wszystkim 
wymaganiom. Z chwilą zaprowadzenia 0- 
bowiązku zaciemnienia do zadań policji 
pożarnej należy również przeprowadzanie 
obrony przeciwlotnicze]. 

W nocy z dnia 8 na 4 września r. ub. 
waszystkia władze wraz.z policją państwo- 
wą opuściły miasto. tej chwili naj- 
większego chaosu dzialalność swą rozpo- 
czął dnia 4 września komendant miasta. 
W celu utrzymania porządku publicznego 
powołano do życia straż ohywatalską, któ- 
ra stala pod eapośredniom „dowództwem 
komendanta miasta, ponieważ hyły komen- 
dent straży obywatelskiej wraz z innami 
władzami opuścił miasto. Noe ta była naj- 
gorszą chwilą dla mieszkańców miasta. 
Qentrala elektrowni była unieruchomiona 
i liczni przestępcy wobec braku nadzoru 
zbiegli z więzień, rozpoczynając plądrowa- 
nie sklepów, mieszkań i przedeiębiorstw, 
opuszczonych przez swoich właściciel 

jnergiczna akcia władz szybka Jednak z 
kwidowa. bna ekocazy ; w mieście 
w niedługim czasie zapanowały normalne 


Stosunki. W. przeciągu następnych. mie- 
sięcy zakres czynności straży obywatel- 
skiej mnacznie się zmniejszył. Ostatecznie 
dnia 4 grudnia 1939 r. straż obywatelska 
miasta Sosnowitz została rozwiązzna, po 
spełnieniu tych zadań, dla których zosta- 
ła powolana do życia. B. H. 


Hala targowa w Sosnowitz. 


Sasnowite, 11 października. 

Hala targowa. mieszcząca się przy nli- 
cy Marktstrasse 29, była aż da chwili wy- 
buchu wojny właanością żydawakich spad- 
koklerców Leona Sojki z Częstochowy. — 
Cała nieruchomość, wraz ze znajdującymi 
sią na niej objektami, zoatała wydzierża- 
AE hucie szklanej „Helena“ na przeciąg 
at 30. 

Obecna hala targowa była niegdyś butą 
szklane. którą potem unisruchamiono. W 
roku 1982 huta „Helena“ — jako dziorżaw- 
ca tych terenów — postanowiła etojące 
nieczynnie budynki przeznaczyć po prze- 
budowie na inny cel. Otworzyła hale tar- 
gowa. 

Ze BE gmachu huty szklanej atwo- 
rzono właściwą halę targową. podczas gdy 
z imnych budynków stworzono magazyny. 
oraz pomieszczenia biurowe. Kilka dni 
przed wybuchem wojny kierownictwo ha- 
li oraz dyrekcja opuściła miasto, pozosia- 
wiając personal zatrudniony w hali bez 
żadnych środków da życia. 

Po dłuższym okresie nieczynności hali, 
robotnicy, pracujący przedtem w tem 
przedsiębioratwie, zdecydowali się na o- 
twarcie hali targowej, prowadząc ją na 
własna ryzyka I koszt Ponieważ jednak 
nie byli w stanie prowadzić tak wielkiej 
placówki, zwrócili się do jednego z byłych 


prarawnków. p. Missiry z prośbą vo obje- 
cie kierownietwa. R 

Po natychmiastowem akomunikowaniu 
gie z ówczesnym p. Oberbuergermeisterern 
zarząd miejski powierzył p. Miasirowi ko- 
misaryczne kierawnmictwo hali targowej — 
wraz z wszystkiemi przyległemi budyn- 
kami, 

Po szczególowym spisie inwentarza. ha- 
lẹ znów otwarto. W połowie pażdziernika 
roku ub. kierownictwo hali targowej prze- 

o w nowa ręce, Zarządcą komisarycz- 
nym calej nieruchomości zamianowano 
dyrektora Reikowa. Dnia 6 lutego 1940 r. 
hała targowa przeszła na podstawie rozpo- 
rządzenia  Haupttrecnhandstelle Ost na 
wdasność zarządu miejskiego, 

Ponieważ w chwili przejęcia hala targo- 
wa znajdowała się w stanie wielkiego za- 
niedbania. zamknięto ją na okres 8 dni, 
aby w przeciąga tego okresu przeprowa- 
dzić wszystkie konieczne naprawy i reno- 
wacie. Po wysprzątnięciu hala została dp- 
prowadzona do porządku. W wielu micj- 
scach naprawiono również uszkodzone o- 
tymkowanie. Pozatem naprawiono wszyst- 
kie stoiska i boksy oraz usunieto część 
stołów w hali, celem stworzenia szerszych 
ganków i przejść. 

Wszystkich żydów. do których nal 
przeważna część stoisk, usunięta z hu 


ła 


Na soditawle rozporządzeń 
władz nlemleckich nalaży zacla- 
mnlać mieszkania kezwzględnie. 

W dnlu 11 października zacle- 
mnienie trwa od godz. 


18.15 — 7.18. 
wszystkie źródła 


hyń zakryte tak, 
jątrz nie była Ich cał- 
é. 


zakazując im wogóle wstępu oraz tradnie- 
nia się handlem w hali targowej, Także i 
wszystkie dachy, zwłaszcza dach hali wy- 
magaly koniecznej reparacji. Ogólne ko- 
szty naprawy wyniosły przeszło 1.300 RM. 
Równocześnie doprowadzono do porządku 
ubikncję oraz wodociągi, — naprawiająt 
wszystkie zniszczone rury. Także i motory. 
chłodni oraz pompa były nazkodzone. 
Remont mieszkań i gmachu administras 
cyjnega kosztowal przeszła 1.000 RM, Ró- 
wnież i płot otaczający nieruchomość do- 
prowadzony został do porządku. Wszyste 
kim niepłacacym dzierżawcom stoisik wy- 
powladziana umowę, starająa Ek jedna 
cześnie o wyrównanie nieraz dość zmacze 
nych zaległości. MIA 
Miejska hala targowa już w najbliższym 
czasie przystąpi do szeregu nowych prac 
inwestycyjnych, a mianowicie: do napra- 
wy posadzki botonowej w hali, otynkowa: 
nia całej hali oraz wszystkiech budyrków 
pobocznych i założenia nowych ramp. Tak 
więc w niedlugim czasie hala targowa 
zmieni całkowicio swój wygląd i choć pn. 
mimo wszystkich przeróbek i inwostycyj 
daleko odbiega od ideału, to jednak spel- 
ni na okres przejściowy awoje zadania, 
B. H. 


(h) KRADZIEŻ WINA, Dnia 1 paździer- 
nika br. około godz. 14,30 włamano się do 
piwnicy poaesji w Bogutschiitz, Bogu- 
tachiitzerstraase 89 za pomocą podrobio- 
nych kluczy i ekradziona 35 butelek wina 
wartości około 100 RM. 


Słoń nie nadaje się na kata. 


Słoń, który dzięki swej sile zalicza się 
do najsilniejszych zwierząt na Świecie, 
jest podobnie jak i pies. zwierzęciem bar- 
dzo rozumnem, a współżyjąc z człowie- 
kiem, staje się bardzo lagodnym. I 

Wiele ciekawych _historyj o słoniach 
można usłyszeć od Hindusów, którzy po- 
trafili oswoić słonia do tego det ża, 
zastępuje im naszego konia i wołu. Słóń 
bardzo uważa na małe dzieci, lubi żartó- 
wać z ludźmi, a ludzi, którzy mu doku- 
cznją, zwykł karać w ten sposób, że kara 
kończy się na strachu i śmiechu. 

Słoń oddaje ludziom wielkie i różnorad- 
ne przysługi, ale jednej slużby bardzo nie 
lubi, a mianowicie służyć za kata. 

Ponieważ słoń jest olbrzymem, a waga 
jego dochodzi nierzadko da 6000 kg, przy- 
uczano go w dawnych czasach do tego, aby. 
rozgniatał głowy ludziom, których podkla- 
dano mn pod nogi. Byli to zazwyczaj prze- 
stępey, zasądzeni, na Śmierć; związywano 
im ręce, a głowy przywiązywano do nì- 
skiego pnia, poczam przyprowadzana wiel- 
kiegą slonia, który musiał stanąć na glo- 
mo zasądzonego. Takie ogzekucja przeka- 
nały jednak  Hindnsów, że dobroduszna 
słonie nie lubią tej krwawej pracy i Wy- 
konują ja poprostu z obrzydzeniem. Wy< 
konana w ten sposób egzekucja w roku 
1868 była, zdaje się, ostatnią. 


Zwierzowódz 


Powleść fantastyczna, 
Ilustrował: Witlod W: 


9) 


„Nabkngł się tu ma niezliczoną ilość dra- 
niożnej zwierzyny, szczególnie hien, które 
wietrzyły obfitość żeru. I tak istotnie by- 
ło. Ponieważ tu rozciągał się front wlo- 
«ko-etjopski, to też często napotkać mo- 
żna było peany żołnierzy, którzy padłezy 
od kul, bomb, lub bagnetów nieprzyjaciel- 
skich, stają się teraz łupem hien i ezakali. 

Ay razu zapuścił się on na swoim 
koniku, który go odnalazł, w dość głęboki 
i długi wąwóz, skąd dochodził go huk. 

Znalazł się na odcinku linji bojowej 
Etjopów i Włochów. Huk, łomot, jaki sly- 
thać było, pochodził od karabinów zwy- 

łych, maszynowych i armat. 

Obudzila się u niego ciekawość zmamio- 
nująca każdego człowieka. Począł myśleć, 
ala jakiemi kategoriami — nie wiadomo. 
W każdym razie tak, jak myśleli 
wotni ludzie. 

Pragną? on czasem myśl swą wypowie- 
dzieć. Spowiadał się wtedy zwierzętom, 
ptakom leśnym, które często obsiadały go, 
jak konar drzewa, skacząc po głowie, ra- 
mionach, ćwierkając wesoło zaglądały mu 
w oczy, A on siedział zamyślony, nie wie- 
dząe nie a tem. 

Piękny to był widok, godny pędzla ma- 
arza, 

Zwierzowódz posuwał sią powoli na- 
przód wąwozu. Do towarzystwa przyłą- 
Gzyła sią małpa. Widząc go samego z ka- 
mem, zeskoczyła z drzewa ku niemu, pisz- 
czące. Schylił się i klermął ja, okazując 
w ten sposób awocje zadowolenie. Małpa 


pier- 


zrozumiawszy, skoczyła w tyle na grzbiet 
komika i tak ZE dalej. 
Naraz zobaczył co go zastanowiło. 
Podjechał bliżej — patrzy — ca to może 
byl? Takie stworzenie widział niedawno, 
gdy znalazł ramnego swego ulnbieńca — 
konia. Zeiadł na ziemię, za nim i małpa ze- 


akoczyła, która za przykladam swego pa- 
ma przyglądała sie leżącym zwłokom żoł- 
mierza. 

Było więc to pohbojowisko. Niedawne 
może przed paroma godzinami, zmagaly 
mią tu oddziały włosko-etjopskie. Kto wy- 
szedł z kampanji tej aw „ nie można 
było odgadnąć, gdyż jednych. jak i 


drugich byla dosyć znaczna ilość. Wpra- 
wne oka żołnierza rozpoznałoby, że odbył 
sle tu bój na białą broń. Niektóre leżące 
cisla żołnierzy w zakrzepłych, zaciśnię- 
tych dłoniach trzymały zakrwawione ba- 
gnety, nawet ci leżący koło karabinów 
maszynowych padli przy nich z przebity- 
mi na wylot piersiami. 

Zwierzowódz poruszywszy ich, widząc, 
ža to już trupy, zbliżył się do ZĘ 
karabinów, a za nim małpa i począł oglą- 
dać pas z nabojami, który leżał obok. Mal- 
pa natomiast dotykała karabimu. A 

pewnej chwili ruszyła oma karabin 
tak, że ten począł działać raz za razem. 

Strzały posypały się jak grad po linji 
ukośmej na przeciwległą ścianę wąwozu. 

Przy, działania grzechot karabinu tak 
podziałał na małpę, że raptownie od- 
skoczywazy, przewróciła się na obok ato- 
jący glaz. Skoczyła potem wylękniona i w 
panicznym strachu umknęła na skały. | 

Również Zwierzowódz odskoczył i ucie- 
kał jak oparzony, a koń, w Ślad za swym 
panem. To samo uczyniły i hieny. j 

W jednej chwili wąwóz onustoszał z i- 
atot żyjących. Natominst echo niosło w 
dał odgłosy szybko padających strzałów. 

Z koniem ukrył się Zwierzowódz w wy- 
żej położonej jaskini, mając widok otwar- 
ty na caly wąwóz. 

W krótkim czasie dal się słyszeć tupot 
wielu koni i oezom ich ukazał się oddział 
wojska włoskiego. 

Ponieważ on nigdy jeszcze tylu atwo- 
rzeń tak dziwacznie ubranych nie widział, 
przyglądał się um tak ciekawie, że omało 
oczy 2 orbit mu nje wyskoczyły. Jednak 
mie mógł się oprzeć pokusie patrzenia na 
nich z ukrycia, nie bacząc na to. że może 
być widziany przez kogo z jadących. 

I tak się rzeczywiście stało. Oddzinł, 
przybywszy do wąwozu, podzielił się na 
trzy grupy. Dwie przednie i jedna tylna, 
która miała za zadanie bacznia obserwo- 


wać, czy Etjopi nie zaskoczą ich ad tylu. 
A było to możliwe, bowiem oni znająą 
swój teren, poruszali się tutaj swobodniej 
niż Włosi. 

Często sig zdarzało, że Etjopi z nienac- 
ka uderzali na nieprzyjaciół, masakrująe 
ich straszliwie ze swych karabinów, mia 
tracąc natomiast nikogo ze swoich ludzi. 
To też Włosi byli bardzo ostrożni, szli 
TĘ mur, utrzymując każdy zdobyty odci- 
nek. 

Pierwsza grupa żołnierzy szła w stroną 
strzelającego karabinu, a nie widząc niko- 
go przy nim, sądziła, że Etjopi muszę się 
gdzieś w pobliżu ukrywać i umyślnie pu- 
szczono w ruch karabin źle ustawiony, na 
drugą ścianę wąwozu, gdzie kulki odbijały 
się od ścian, pozostawiając tylko ślady 
uderzeń. r 

Na widok calej masy koni ulubieniec za- 


rżał wesoło, tak bowiem dawno nie widział 
awoich. 

To zdradziło obecność ludzi i upowniło 
Włochów, że zastawiono na nich pułapką. 
Skierowano wzrok w tę trono i rzeczywi- 
ście kilku z nich zobaczyło łeh konia. a 
obok niego obrośniętą kosmatą głową 
zwierzowodza, przyglądającego się im, 

Jeden z żolnierzy powiedział coś awemu 
dowódcy, RO zsiadł z konia i ako- 
czył szybko z boku na skalę, gdzie ukry- 
wał się dzikus z koniem. 


W tym samym czasie kilka innych skie- 
rowało lufy karabinów w tę stronę. Zwie- 
rzowódz inatynktownie wyczuł grożące mu 
niebezpieczeństwo. Wyskoczył z ukrycia 
ukazując sią Włochom i jak kot wdrapał 
się na urwisty brzeg skały, a z niego Wy- 
żej i znikł z oczu patrzących i strzelają- 
cych dań żołnierzy. Jedna z kulek drasnę- 
la go tylko w reke, jednak on, nie bacząc 
na to, zmykał dalej, szukając niedostępnej 
kryjówki hen, hen, dałeko. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


"= 
Umocnienia 


Powyższa mapka przedstawia rozmie- 
Szczenie objektów brytyjskiej morskiej ba- 
ży operacyjnej w Gibraltarze, która w cia- 
gu ostatniego tygodnia była wielokrotnie 
skutecznie zbombardowana przez samoloty 
bojowe nietylko włoskie, ale również fran- 
cuskie. Gibraltar jest naibardziei na po- 
łudnie wysuniętym punktem półwyspu hi- 
sznańskiego i panuje jako wysoka skała 
zał waska cieśnina. laczaca Ocean Atlan- 
tieki z Morzem Śródziemnem. Anglicy. 
którzy dawno zrozumieli strategiczne zniu- 
czenie teno punktu dla zabezpieczenia 
swoich dróg morskich, w momencie słabo- 
ci polityczned i bezbronności wojskowej 
Hiszpanii, zmgarneli ten półwysep i roz- 
budowali gr w silną twierdze. Nowa Hi 
szpania w ciagu ostatnich miesięcy niejed- 
nokrotnie w ramach wielkich publicznych, 
npatrjotycznych demonstracyj manifesto- 
wała swą wolę nietolerowania dłużej w 
obeych rekach tego kawalka ziemi hi- 
szpańskiej. PW 
Z AŻ ZZA 


Największy kanał zbudowano w daw- 

nych wiekach prawdopodobnie w Chinach; 
celem jego była połączenie południowych 
i północnych Chin. Ten Wielki albo Ïm- 
peu ea kanal był tak długi, że można- 

hy apoc, morza Adriatyckie i Pól- 
mocne. Szerakość jego wynosi od do 300 
metrów, a chociaż istnieje do dzisiejszego 
dnia, ta stracił jednak swe znaczenie. 
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Nim spadnie pierwszy śnieg. 
Pewnie niejedna z pań pomyśli, że mo- 
że to jeszcze przedwczesna ta wzmianka o 
śniegu. Ale w praktyce napewno okaże się, 
że mie jest to zbytnie „wyprzedzanie epo- 
ki", jeśli chodzi o rzecz taka, jak własno- 
ręczne zrobienie zimowego kapturka i za- 
rękawka. Zwlaszcza, jeśli da roboty zabie- 
rze się pani, nie posiadająca zbyt dużej 
rutyny krawieckiej. Dlatego też zabierz- 
my się do tych ozdobnych drobiazgów nie- 
co wcześniej. 


Od czego zacząć! Ach, naturalnie, że od 
przeglądu „niepotrzebnych“ drobiazgów, 
których napewno niezliczone ilości kryją 
głebiny szuflad į zakamarki szaf. Zajrzyj- 
my tam, paoglądajmy, potym popatrzmy 
na załączone modele, a natchnienie co, jak 
i z ezego zrobić — przyjdzie samo. Prze- 
dewszystkiem więc kawałki sukna lub flo- 
ry — mogą być nawet bardzo kolorowe, 
lub też zamiast nich stare, niepotrzebne i 
ostatecznie wzgardzone kapelusże filcowe. 
To będzie materjal, z którego wykonamy 
mycuszkę, stanowiącą podstawę kapelusi- 
ka czy kapturka przybranego futrem. 
Oczywiście, że ieśli to będzie file, to oczy- 
ścimy go porządnie z kurzu i lekko od- 
prasujemy, zwilżywszy uprzednio wodą z 
octem. Jeśli to będa kawalki flory, sukna, 
albo co jest jeszcze ładniejsze — aksami- 
tu — to zszyjemy z nich formę kapturka, 
Typy takich wykrojów, oryginalnych i 
twarzowych, podamy w którym z następ- 
nych numerów. Z tych samych kawałków 
mażemy także zrobić i do kompletu zręcz- 
ny zarękawek. 

A teraz druga ważna sprawa — to wla- 
śnie te kawałki futra, które mają ozdabić 
naszą nową „kreacje“. Otóż nanewno znaj- 
dą się w naszej domowej graciarni jakieś 
poząrnie na nie niezdatne ścineczki futrza- 
ne, które znajdą ota tak eleganckie zasto- 
sowanie. Przybranie czapeczki, ładny za- 
rękawek lub wreszcie twarzowa i miła t. 
zw. „szyjka”, która ochroni gardła przed 
zaziębieniem. Pamiętajmy przytem a jed- 


nem, że nie powinno nas zrażać podnisz- 
czenie futerka, bo po pierwsze — zawsze 
możemy (jeśli naturalnie jest z czego) wy- 
brać lepsze kawałki, a ponadto te trochę 
podniszczone — doprowadzić do zupełnie 
możliwego wyglądu. A więc najważniej- 
sze — to oczyszczenie brudnego futerka. 
Białe i jasno-popielate oraz jasno-żółte, 


gzyścimy przez delikatne nacieranie liet- 
kami kapusty kwaszonej. Śliczne białe fu- 
terka dobrze czyści nałożona na nie papka 
magnezjowa, lekka po wyschnięciu strzep- 
nięta. (FTrzepiemy futerka od strony lewej). 
Na futerka ciemne podniszczone, bardzo 
skuteczna jest również kapusta kwaszona. 
lub też pocieranie umiejętne szmateczką 
lekko zmoczoną w wyciągu z kory debo- 
wej. 

Są to wiec zabiegi. które wymagają nie- 
co czasu i cierpliwości. I dlatego nie bę- 
dzie wcale przesadą. jeśli teraz już po- 
myślimy o tych ozdobąch futrzanych i kie- 
dy przy pierwszym śniegn twarzyczka pa- 
ni uśmiechnie się mile w obramieniu 
lego gronostaja, czy popielatego baranka. 


Cypr. 


Dzienniki włoskie przyniosły w ostat- 
nich dnisch wiadomości o demonstracjach 
ludności greckiej na Cyprze. skierowauych 
przeciw angielskim rządom. 

Cypr (grecki Krypos) jest trzecią pod 
wzgledem wielkości i najdale] na wschód 
wysuniętą wyspą na marzu Śródziemnem. 
Największa długość tej wyspy wynosi 0- 
kolo 230 km. a szerokość 96 km, Cała po- 
wierzchnia jest równą 3.601 km. kw. — 
czasach starożytnych Cypr zaliczał się do 
bogatych i nawet gęsto zaludnionych kra- 
dów (sławne kopalnie miedzi). z ludnością 
okoła 1 miljona, Bogate wykopaliska — 
świadczą o żywych stosunkach u ze 
siaiożytnym Fgiptem. Azją i Greci. 

Dziś Cypr liczy zaledwie okolo 300.000 
mieszkańców (przeciętnie 25 na 1 km. kw.), 

z których większość stanowią Grecy, na- 
ESEE do chrześć. antokefalicznega kościo- 
ła cypryjskiego. Miejszość stanowią Tur- 
cy (mahometanie) w liczbie około 50.000. 

Klimat Cypru jest kontynentalny i od- 
znacza się gorącem latem z bardzo rzad- 
kiemi opadami, a ostremi zimami. Na wio 
snę od połowy lutego da połowy kwietni 
cała wyspa wygląda jak barwny  kobie- 


rzec. Ralnlctwa, ogrodnictwa ! chów by- 
dia są gyłównym środkiem utrzymania 
mieszkańców. Naogół dobrze się rodzi 
pszeniea, jęczmień. owies — soczewica, ba- 
welna. a nawet południowe owace, jak o- 
liwki, chleb świętojański. winogrona i To- 
dzynki. Poważną pozycię zajmnie eż 
pszczelarstwo i hodowlą jedwabników. „ 

Drzewa eyprysowe tak posnolite ongiś 
na Cyprze, ad którgo nazwe swą wzięły. z 
wielką szkodą dla mieszkańców. (którzy 
używal ich zwłaszcza do budowy. jak i 
celów domawych), są dzisiaj p je że 
na wymarciu. 

Do typowych zwierząt domowych na Cy- 
prze należy koza. Ludność hoduje pona'ito 
owce | nieragaciznę, a bydła używa się 
jedynie do zaprzęgu. przyczem koń ustę- 
puje mułowi i osłowi. Na wyżynach po- 
sługują się też wialhłądem. Obok rolnic- 
twa ludność zajmuje się przemysłem win- 
nym. wyrobem dywanów, materjnłów jed- 
wabnych, bawełnianych. przedmiotów ze 
skóry oraz garnearstwem. Mieszkańcy wy 
brzeży zajmują sie rybołósiwem, a prze- 
dewszystkiem połowem gąbek, Cypr eks- 
portuje wino, zboże, sól, bawełnę — sery 
a importuje: towary tekstylne, cukier, ty- 
toń, ryż, mąkę, drzwo budulcowe i t. p. 

Stolica Cypru i głównem miasiem jest 


Nikozja, położona niedaleko od najlep 
szego portu Famagusta. Do znaczniejszych 
miast należą: Larnaka (Kition), Paphos, 
Kyrenia, Limasol. 

Historja Cypru t bardzo bagata. Już 
w odległej starnżytności skoloniaowały 
wyspę plemiona greckie, W późniejszych 
czasach Cypr zmieniał bardzo często swych 
panów, a więc rządzili tam Asyryjczycy 
(S-my wiek). Egipcjanie, Persawie, Rzy- 
mianie, Saraceni. 

Podeżas wypraw krzyżowych zdobył 
wyspę w 1137 r. Ryszard Lwle Serce, po 
25 dniach walki, W 19-tem_ stuleciu dostał 
sie Cypr had panowanie Turcji, a od r. 
1878 administrację wysny przejęła An- 
alja. Wkrótce po wybuchu wojny świato- 
wej Anglia wcieliła _ bezceremonialnie 
Cypr da swego brytyjskiego imperjum (5. 
XL 1914). 

Cypr, który stanowi dla Anglji ważaą 
bazę na Morzu Śródziemnem. przysparza 
jej równocześnie nowych kłopotów, gdyż 
korzystając z jej ciężkiega palożenia ma- 
nifestuja chęć zrzucenia angielskiej nie- 
proszonej opieki. (k) 


Z DNIA. 
Zadanie Wicusia. 


Kraków, w października. 

Wicus jest bardzo inteligentny i chodzi 
do szkoły. Wczoraj dostał temat zadania 
domowego pod tylułem: „Jesień w mieś. 
cie — dowolna fantazja". Wobec tego siadł 
i napisal: 

„Jesień przyszła do miasta niewiadomo 
kiedy, gdyż wszyscy stali w ogonku, a ta- 
tuś zawsze mówi, że kobiety maja zwyczaj 
wchodzenia nieproszone i w najniewlaści- 
wszym momencie, a wychodzą, ponieważ 
nikt przez kurluazję je nie zatrzymuje. — 
Ponieważ jesień telepała się z zimna tak, 
że aż nastąpiło trzęsienie ziemi na rynku 
i w innych okolicach, więc wystawili jej 
auschein i bezugweis, na którym było na- 
pisane, że może dostać trochę mgły w mot- 
kach i babskie lato na kartki, po pól litra 
deszczu na osobę i 50 metrów melancholii, 
a oprócz tego zimno wplatkąch szronu, ale 
wyrób wojenny. 

Jesień popatrzyła na te kartki 
złotem okiem, drugie zmrużyła ad rzasu 
do czasu, że się robiło ciemno, gwizdnęła 
przez spróchniałe korzenie i krzyknęł 
niewiadomym języku: „Ha! Trudno, 
wojna, to wojna” — i zaczęła taniec liść 
w powietrzu. Tato wtedy. powiedział, 
wszystkie baby są histeryczne i nigdy 
wiadomo, na czem się skończą te fantazji 
Mama powiedziała, że będzie klapa że zbio- 
rami, ale tato zakończył rozmowę, że nigdy 
nie należy z góry przesądzać sprawy. Czy 
coś bedzie, czy nie, gdyż mama nie jesi wy- 
rocznią. ani Pyłją i nie będzie siedziała na 
trójnogu. co najwyżej fato może ją tak u- 
rządzić, że będzie chodziła na trzech no- 
gach i to w powolnem tempie, jak na fil- 
mie zwalnionym. Wobec tego mama przy- 
łożyła tatowi nawą patelnię do głowy. mó- 
wiae, że iato będzie, jak ten Loengrymas 
i zaśpiewa ostatnią piosenkę łabedzią, Z 
tega ryczał wprost ze śmiechu mój brat A- 
daś, kłóry powiedział. że te nieporozumie- 
mia nie przeszkadzają mu w platonicznym 
flircie z Marianną i że widzi skutki związ- 
ków, które polegają tylko na zewnętrznych 
formach, ale prawdziwej milości nie mo- 
èna wyrwać z serca największą nawet pa- 
telnia. 

Ale skutki nie daly długo na siebie cze- 
kać, gdyż tato powiedzini, że jest w tej vo- 
dzinie wykończony i idzie po separację. — 
Wiedy jesień odstąpila mamie jeden metr 
melancholji i powiedziała: „Nie pora ża- 
łować patelni, jeśli się robi hałasy". 


JO-KO-MA. 


jednem 


Magiczne właściwości 
„inkluza“ 


Przecie roz jeden w życin pozwolił so- 
tie Pieter WUENEP na takom BACA 
i poszedł na widowiska cudaene co się hań 
w miastęcku pod smacianym dachem loz- 
siadlo. Cego tam nie widzioł Pieter Zuch- 
wa, to trudnoby łopowiedzieć, bo od tych 
cudaeności bez caly tydzień mąciło mu się 
w głowie. Jedno ca se najlepi zapamiętoł, 
to „Inkluza“ takom śribrnom zlotówkę eo 
miała te właściwości, że choćby ją nie wiem 
a wydać, zawsze wracała do właści- 
ciela. 
z Łoj — gdyhy tak mieć takigo „Inklu- 
za” — myślał sobie Pieter — dopiroby się 
«lek łoporządził, caico da chałupy by do- 
kupił i piknie bez frasonku zył by do koń- 
ca dni awoich. Siedząc na przyżbie i ku- 
rząc fajkę, Pieter o mieczem już nie marzył 
tylko o „Inkluzie”, a w klębach fajczanego 

ymu widział się już najprzedniejszym ga- 
snodarzem we wsi wę wszelki dostatek 
wielce zasobnym. Magdzie żonie, nie zwie- 
rzal się Pieter ze swoich marzeń, ho i bez 
cóz — zrozumi to głupio baba abo cof Z 
onego frasunku Pieter Zuchwa stracił ape- 
tyt, schudł, tak mu łon „Inkluz* nie dawoł 
spokoju. Raz nawet zagadnął go sąsiad 
Maciej: — Ej Pietrze widzi mi sie. że wam 
<oś doligo. 

— Ana to się wom dobrze widzi, ale wy 
mi nie na to nie poredzicie. 

— A mozehym i poredził? 

= taj Macieju.. Macieju SK sie. kto 
fiat naloz, coby mi ped: jak dojść da 
wicze] 


„= A dyć nie nie wiem — zdziwił się Ma- 
ciej, 

— E, to wom lepi nie nie powiem i jus. 
I mie powiedzioł Pieter Maciejowi, ale 
zato wywnętrzył się jakiemuś przybłędzie 
w karczmie przy kieliszku. 

— A dyć to tako prosto rzec — odparł 
nieznajomy — tylko boję się wom pedzieć, 

to ogromnie zabronione: — Jo jus nie 

jednemu poredził, jak sie to robi. p 
Ło moiściewy — moji kochani, prosił 
Pieter, — jus tys mi powidzcie, bo mój ję- 
zyk nie pytel — i nie piśnie słówecka, jak 
nie potra, choćby mnie łobdzirali ze skó- 
ry. Nieznajomy wzbraniał się, zastrzegał, 
wreszcie po którejś tam kwałerce stawia- 
nej przez Pietra jął mu wyłuezezać, jakim 
sposobem robi się „Inkluza”. 

— Jak się zupełnie ściemni na świecie, 
zasłonicie okno plachta, zapolicie dwie lo- 
jówki oblepione czomym papirem, 
szklanki z wodą wrzucicie złotówkę i tak 
dluga bedziecie się w nią wpatrować — az 
Świeki sie wypołom i zgasną. Bez cały ten 
cas bedziecie powtazać: — Tylko do mnie 
bedzies nalezeć „Inklnzie*, tylko do mnie. 
I to wom jesce pedom ze gdyby sie 
wom zdawało, ze po "Gady chałpie djabli 
rajcnją, za wos nie wiem jak strasy, — 
nie wolno sie wom łobzirać, ino furt w pi- 
niądz sie wpatrywać, bo inacy calo robota 
na nie. 

— A kiedy mom zacynać? — spytał u- 
szczęśliwiony Pieter. 

— Ana jo tak myśle, zeby zaroz jutro. 
Acha_ jesce co najwazniejse — bylbym 
sa zabocył wom rzec: żodny baby nie émi 
być w tencos w doma, bo cało robota na 
nie, rozumiecie? 

— A dyć rozumie i babę nprzątnę w po- 
rzómdku. 

W nocy długo nie mógł Pieter zasnąć, 
lebmyśloł i łobmyśloł, jak sie mo za 
mazysikim uporać, a gdy wreszcie 


do | da da d 


- ML. 


jakoweś okropności mu się zwidywały, rzn- 
cał się niby węgorz w Sieci, aż wystra- 
sona Magda mocnym szturchańcem przy- 
wróciła go do przytomności. 

— Pieter — ca sie z tobom wydziwio — 
moześ chory? > 
A moze — tak mi jakoś niewyraźnie, 
tak mi coś doliga? R s 

— Pieter — loboga — nie umirojze! 

— Ano nie wiem eo bedzie — tylko ju- 
tro musimy do miastecka na jarmarek, 
mom tam takigo znajomygo mendyka, ca 
sie na wsyćkim rozumi, muse sie go cei- 
nieco poredzić. 

— Dobze Pietruś — poredź sie! 

W miasteczku, po załatwieniu Sprawun- 
ków, Pieter odwióz Magde do swej stryj- 
ny przykazując — ze dlugo mo na 
niego cekazć, sz po nią wróci. Pozbywszy 
się w ten sposób żony, podciął konia i jaz- 
omu. Kiedy nareszcie nadszedł u- 
pragniony czas — eo do z ty wykonał co 
mu nieznajomy. PG rzy tej czynno- 
ści strach go oblatywał okrutny, rece mn 
się trzęsły mieczem w febrze, lecz myśl, że 
zdobędzie „Inklnza”, cały rozsądek odeń 
oddaliła. 3 

Tymczasem Magda, kiedy coraz to wiek- 
szy zmrok zapadał nad Światem a Pietra 
nie była widać, pomimo perswazji stryj- 
ny, żeby noc u niej przepędziła, nie dala 
się namówić, lecz podziąwwszy spódnice 
wysoko i zarznciwszy sobie buty przez ra 
mię, piechty ku wsi ruszyła. 
juści — myślała: Co sie z mojim 
chłopem stało — Moze umar gdzie niebo- 
rok. Ta myśl straszną sią jej wydala, więe 
przyspieszyła kroka, b eztery godziny 
forsownego marszu iała przed sobą. 
ić — szła przez pola, 
na przełaj przez łąki i wyreby. a strach 
o męża jakoby batem podcinał jej nogi. 
Już tylko jedna miedza dzieli ją od do- 
la pędem ją przesadza i tuż nal 


zakręcie widzi znikającą jakąć furmankę, 
a w bladem świetle księżyca furmanka wy- 
daje się jej jakaś znajoma. Dziwny strach 
obleciał Magdę, Dopadla swojej zagrody 
i widzi — wrota otwarte i drzwi chulpy 
otwarte. Wpadła do izby, wszystko da gő- 
ry nogami powywracane, pier: n na lóż- 
ku niema, skrzynia z ubranjem wypróż- 
niona, zaś Pieter z wyłupionemi oczyma 
siedzi skórczony przy stole i mamroce: 
Tylko do mnie musis nalezeć, tylko do 
mnie! 

— Rety Boskie — Pieter eo ty godost 
Co sie tu dzieje? A Pieter nie, ino swoje 
powtorzo: Tylko do mnie musis nalezeć... 

— Ło pieronie jasny — zeźliła sie Mag- 
da. — To ci takie broweryje we łbie? I pet- 
ną garścią przejechała się po łbie męża, 
ten zataczając się. zmiótł rękami świecz- 
ki wraz ze szklanką. Ciemność zupełna za- 
lała izbę, 

„Magda, jak oszalała wybiegła na gości- 
niec: 

— Ratunku, ratunku, kto w Boga wie- 

rzy! — darła się na całą wieś. Powyska- 
kiwali ludziska z wyrek i w mig się spo- 
strzegli, jak sie rzece ma cała. Jędrek, brat 
Magdy w te pędy zaprzągł wózek we dwa 
konie i wraz z innymi parohkami, nzhro- 
jonymi w cepy pognali za złodziejem. Tym- 
czasem i Pieter wrócił do przytomnośni i 
nareszcie się spostrzegł, że padł ofiarą 
oszusta. 

— A zeby cie Ślag trefil z twoim „Tn- 
klnzem", narzekał na poły zmartwisły. Toż 
ta cholera zatracono z kretesem mnie ło- 
kradła. 

Szęzęście w nieszczęściu. dzięki roztrop- 
ności i energji Magdy, złodzieja zdołano 
przyłanać, a Pieter do końca życia nie 
mógł sobie darować, że tak się dał nabrać 
i stał się pośmiewiskiem całej wsi. 


Anna Kozłowska (Kraków) j 


